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i W Ł O Ś C IA Ń S K I  K i l OBOTriI
REDAKCJA do 2-e) po południu.
Za zwrot rękop iićw  R adakcla nla odpowiada

ADM INISTRACJA ^ ’ J‘ 5.kV E S
n i — I KASA czynna od 12 do 2-e| H B N B

Cena numeru 1 0  groszy

GEMTRAB1Y  
O R G A N P P S

PROLETARJUSZB WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S i ę !
W ydawca i Rada Naczelna P. P. S.

(OPLATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ.

NIECH Ż Y J E
M  SOCJALIZM!
WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA — tal. 5.06-70 
DYREKCJA -  2.20-13 
ADMINISTRACJA — 5.13-80 
DRUK A r NI A -  2.76-43

k o n t o  c z e k o w e  w  p .k .o .  i75
P o t i t o w e  P r i e k a z y  R o z ra c h u n k o w e  

U rząd Pocztow y  W arszaw a I K arto te k a  N. 1~3T

Cena numeru 10 groszy

■ ■  W a ru n k i o r e n u m e r a tw i w W arszaw ie z o dn o szen iem  m iesięczn ie  z ł. 2 .5 0 , bez odn oszen ia  * ł. 2.20 na p ro w inc ji m iesięczn ie  z ł .  2.50, za g ra n ic ą
0 d d z ia łv *  HAPR2ó n »  K raków  ul Sw T n m atra  11-8 6AZETA ROBOTNICZA" K atow ice, u l T e a tra ln a  12. „ŁODZIANIN" Ł ó d f, Al. Kościuszki 29. „ROBOTNIK

.NAPRZÓD KrakDw. ,1. S . .  l u n * , ,  ' 1 ^BoBOIHIK RArOKSKI- R a d o ^  ul K ^ I^ -K ra u Z i. 1 . „ROBOTNIK POZNAnSKO-POBORSKI" P u b i iS .  u l. I t r o m  1 4
C e n y  o g lc s z e m  u  Merueyiokoicl I  milimetra wtekicte gr. 90, iwytiajne 40, nekrologi 4o 60 nu. gr. 10, po«ylt| 00 min. gr. 00,drobno IIleyraii 10

O g łoszen ia  tab e la ry c zn e  o 50  p ro c , d ro ż e j. U kład o g ło szeń  tek sto w y ch  |  i w y c z a j n y c l ^ j - s z p a i t o w ^

z ł .  5 .60 . Za zm ia n ę  a d re su  50  g r .
PIOTRKOWSKI" P io trk ó w  Tryb. u l. P iłsu d sk ieg o  64

g r. P o szuk iw an ia  i z a o fia ro w a n ie  p racy  b e z p ła tn ie  
o d p o w ia d a  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Zawieszenie M M .W  Pirenejach
Czy blokada Hiszpanii Ludowej zostanie wreszcie przełamana?

K oła oficjalne Francji podkre­
ślają, że Rząd francuski zakom u­
n ikuje w poniedziałek  kom iteto­
w i n iein terw encji iż prawo kon­
troli, przyznana agentom  mi;dny- 
narodowym  na granicy hiszpań­
sko - francuskiej, zostaną zaw ie­
szone od wtorku 13 lipca, chyba  
że do tego czasu spełn ione zosta­
łyby warunki, sform ułowane 
przez przedstaw icciela Francji w 
kom itecie londyńskim . W ynika z 
tego, że zobowiązania nieinterwen  
CJJ ze strony Francji w H iszpanii 
• iw ają w dalszym  ciągu. Decyzja  
Rządu francuskiego dotyczy wy­
łącznie zaw ieszenia kontroli m ię­
dzynarodowej.

Agencja Havasa podaje, że de­

cyzja Rządu francuskiego o za­
w ieszeniu  z dn. 1" lip  ca kontroli 
granicznej, zakom unikowana zo­
stała wczoraj oficjaln ie kom iteto­
w i n ieinterw encji przez amb. Cor 
bin Zarządzenie to ma na celu  
w . tworzenie na granicy francu­
skiej takiej samej sytuacji, jaka  
powstała od kilku dni na granicy  
portugalskiej, gdzie z inicjatywy  
Rządu w Lizbonie n ie  jest już 
wykonywana kontrola przez ob­
serwatorów angielskich. N ależy  
stw ierdzić przy tym , że decyzja 
Rządu francuskiego ogranicza się 
tylko do zawieszenia kontroli 
przez obserwatorów neutralnych. 
Granica P irenejów  pczostaje na- 
di I zam knięta dla towarów zabro-

nionych  przez kom itet ldyński, 
a przeznaczonych dla H iszpanii. 
Zarządzenia powyższe m ają cha­
rakter tym czasowy, chyba że nie 
zostałyby spełnione warunki, 
wskazane wczoraj przez przedsta­
w iciela Fran j i w  kom itecie lon-
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L ondyn , w  lipcu  1937.

ja k  donosi korespondent „Daily 
riera ldu", w  A lgeciras rokoszanie 
w ym ordow ali 38 zw olenników  
Rządu hiszpańskiego, osadzonych 
w więzieniu.

R ozstrzelanie jeńców  było od ­
pow iedzią na a tak  pow ietrzny  sa ­
m olotów  rządow ych, które za cel 
a taku  obrały  sobie u rządzenia dla 
obrony przeciw lotniczej, skonstru ­
ow ane przez Niem ców. P odczas 
tej w ypraw y lotniczej lotnicy rzą­
dow i porozrzucali nad o tw artym i

m ias tam i u lo tk i n a s tę p u ją c e j tre ­
śc i:

„M oglibyśm y zam iast ulotek o b ­
rzucić w as bom bam i, lecz my o- 
tw artyeh  m iast nie bom bardu je­
my. N aszych sam olotów  używ am y 
w yłącznie do ataków  na u rządze­
nia w ojskow e".

W  tych okolicznościach za rzą ­
dzona przez gen. Franco egzeku­
cja 38 jeńców  sta je  się jeszcze 
bardziej krzyczącym  łam aniem  ele 
m entarnych p raw  ludzkich.

i A. E.

Pacyfik nie oddał swej otiary

Coraz mniei nadziei
na uratowanie Amefii Earhart

poszukiwania za Amelią Ear­
hart prowadzone są gorączkow o  
y dalszym ciągu. Admirał Oring 

Murfin ośw iadczył, że konkret­
n y c h  w iadom ości o  losie  zagin io­
nej lotniczki udzielić będzie m ógł

Nowa bitwa pod Pekinem
Wojska japońskie napadły na Chińczyków

w poniedziałek lub wtorek, to 
znaczy w  dniu, w  którym znane 
już będą wyniki poszukiwań, do 
konywanych przez lotniskowiec 
„Lexington". Lotniskowiec wej. 
dzie do portu w  niedzielę, mając 
na sw ym  pokładzie 62 sam oloty. 
Dyrekcja w ytw órni sam olotów  
Lockhead ośw iadczyła, że sam o­
lot m oże się utrzymać na falach  
m orza przez 30 dni.

***

Wielka demonstracja
robotników angielskich na rzecz Hiszpanii

cją“, o tw arc ia  gran ic dla p rzyw o­
zu broni dla Rządu hiszpańskiego 
i postaw ien ia sp raw y H iszpanii na 
porządek  dzienny ob rad  Ligi N a­
rodów.

D em onstracja dzisiejsza m a być 
najw iększą z ty.ch, jakie u rz ą d z a ­
no dotąd  w  spraw ie Hiszpanii.

D zisiaj, w  n iedzielę, robotnicy  
ang ie lscy  na w ezw an ie  organ iza­
cjî  p o litycznej, za w o d o w ej i spó ł-  

Zidczej, urządzają w  L ond yn ie ,  
na T rafalgar Square, w ielką  d e­
m onstrację na rzecz H iszpanii lu ­
dow ej.

R obotnicy d om agać się będą za 
kończenia farsy z „nieinterw en-

Życie w „Trzeciej” Rzeszy

... r M A V -

KZEź NIK: M ięsa nie m a, me będzie, bo są arm aty .

i)*
Radiowa stacja pancernika „Co 

lorado" donosi, że porucznik Lan- 
brecht w ylądow ał w  czasie poszu  
kiwań Amelii Earhart na w yspie  
>ull, położonej na południe od 
w ysp Phoenix, w  odległości 60 jej samolotu.

gran icę. ***

SŁYNNY MUR CHIŃSKI POD KT ÓRYM ROZGORZAŁY NOWE 
WALKI JAPOŃSKO -  CHIŃSKIE

W ładze chińskie donoszą, że Tsin. 2 pociągi przekroczyły już 
pod W ang - Ping rozgorzała po- 
nownie poważna bitwa.

W ojska japońskie zjaw iły się 
znowu przed W ang - Ping j o- 
toczyły to m iasto. W ładze chiń­
skie w  Pekinie zamknęły bramy 
m iasta. W zm ocniły straże i za­
w iesiły  komunikację kolejową.
R ównocześnie chińskie depesze 
urzędowe doniosły o silnej koncen 
tracji wojsk wzdhiż w ielkiego mu 
ru. 10 pociągów  z wojskiem  opu­
ściło Mukden, udając się do Tien-

P rzedstaw iciel am basady japoń­
skiej w N ankin ie odw iedził w  
dniu  wczorajszym  podsekretarza  
stanu m inisterstwa spraw zagr. 
Szenszen i  zaw iadom ił go, że Ja­
ponia zastrzega sobie prawo do 
odszkodow ania za incydent w  Lu- 
kusziao. Podsekretarz stanu o- 
św iadczył, że Chiny n ie ponoszą  
za incydent ten żadnej odpow ie­
dzialności.

mil od równika. Na w yspie tej od­
krył Lanbrecht około 200 krajow­
ców i kilku białych. Zapytani, czy  
nie widzieli ostatnio samolotu, od
powiedzieli przecząco.

* *
*

Rozszerzane ostatnio wiadom o­
ści, jakoby znaleziono w  odległo­
ści 130 mil na południowy wschód  
od w yspy Howland szczątki samo 
lotu Amelii Earhart, okazały się 
nieprawdziwe. W edług ostatnich, 
oficjalnych doniesień, pochodzą­
cych od pancernika „Colorado" 
nie przejęto wczoraj żadnych sy­
gnałów  radiowych lotniczki ani 
też nie odkryto nigdzie szczątków

Rozbicie Koalicji
w  B elgii?

W czorajsze p osiedzenie b elgij­
sk iej rady m inistrów  poświęcone  
było om awianiu w ew nętrznej sytu 
acji kraju. Narady te n ie przynio­
sły rozwiązania problem u stwórz o 
nego przez stronnictwo liberalne, 
żądające natychm iastow ego ustą­
p ien ia  m inistra spraw iedliwości 
de la  V aley‘a. P rem ier Van Ze­

eland zażąda prawdopodobnie ju­
tro odpow iedzi od delegatów str. 
liberalnego, czy chcą przez to żą­
danie sprowokować zbiorową dy- 
m ysję gabinetu. Posiedzenie rady  
m inistrów zwołane na środę na­
bierze w obec tego specjalnego  
znaczenia.

Aresztowania w Palestynie

Francuska klasa robotnicza
umlB bronić swych praw

Przewódcy syndykatu personelu hoteli, kawiarń i  restauracji w e  
Francji w ystosow ali apel, w  którym w zyw ają sw ych członków  do 
generalnego strajku w obec nie wprowadzenia przez przem ysł ho­
telarski 40-godzinnego tygodnia pracy. Przedsiębiorstwa, któreby 
ten warunek wypełniły, m ogą pozostać otwarte a  przy wejściu do 
nich um ieszczone będą napisy, zawiadam iające o  tym. W czoraj 
o godz. 21-ej personel w iększości zakładów porzucił pracę. Nie­
które restauracje i kawiarnie były otwarte, a w łaściciele Ich speł­
niali osobiście funkcje personelu. Strajkujący dem onstrowali przed 
tymi lokałami, domagając się ich zamknięcia, przy czym niejedno­
krotnie interweniowała policja.

Wctkai zniszczył miasto
5 fa le  m orskie za to p iły  p o z o s ta łe  ruiny

W ładze brytyjskie w  Palestynie  
spodziew ały się, iż ogłoszenie pla­
nu podziału  Palestyny, opracowa­
nego przez K om isję Królewską, 
w ywoła zaburzenia i  odpow iednio  
do tego się  przygotow ały, aresztu­
jąc oraz deportując z Palestyny  
liczne jednostki zarówno z pośród 
ludności żydow skiej, jak i  arab­

skiej.
W edług urzędowych sprawo­

zdań b y li to „komuniści", pocho­
dzący przeważnie z P olsk i lub  
W ęgier.

H itlerow skie stacje radiowe n ie  
om ieszkały z tak spreparowanego 
raportu uczynić n iezw łocznie wła­
ściwy użytek.

Ś w ia t  w  o b r a z R a c h
P aw ilon  A lgieru na W ystaw ie  P ary sk ie j

W  dn. 28 czerw ca nastąpił na 
N °w ej Gwinei wybuch wulkanu, 
który znszczył m iasto RabauL 500 
osób  zostało zabitych. W iado­
m ość o tym przedostała się do­
piero w dniu wczorajszym  za po­
średnictwem  agenta jednej z kom 
panii nawigacyjnych, który opu­
blikował raport kapitana statku

„Golden Bear", znajdującego s i ę  
w  chwili katastrofy w  porcie Ra- 
baul. Z raportu tego  w ynika, że  
m iasto zosta ło  zniszczone zarów ­
no przez wybuch wulkanu, jak 1 
przez fale w zburzonego morza. 
Grzmot wybuchu słychać było w  
m iejscowości Kavieno, oddalonej 
o 150 mil °d  m iejsca katastrofy.

Na naszym  zdjęciu widzim y fragm ent z uroczystego otwarcia oa- 
wilonu Algieru na W ystaw ie Paryskiej. Na te uroczystości przyję­
ci :ali liczni tubylcy z Algieru.



itr. z

„Voelkischęr Beobachter" z du­
żą troską omawia zagadnienie 
przyrostu naturalnego w Niem ­
czech. Za szczególnie znamienną 
cechę sytuacji demograficznej 
dziennik uważa stosunek wzajem­
ny liczby dzieci i  dorosłych w po­
szczególnych krajach.

Pismo stwierdza m. in., że 
według prowizorycznych obli­
czeń Polska obok 22 miln. doro­
słych i dorastającej młodzieży po 
siada 12 milionów dzieci. W Ńiem  
czech na 49.568 tysięcy dorosłych 
i  młodzieży przypada 15.794 tys. 
dzieci w wieku poniżej lat 15. 
Tym samym Polska przy liczbie

WYKWINTNA BIELIZNA
Warszawa, ul. Wierzbowa 11 

(PI. Teatralny)

lip nli
dorosłych i dorastających mniej­
szej o połowę niż Niemcy posiada 
nie o wiele mniejszą niż Niemcy 
liczbę dzieci. W dalszym ciągu 
autor stwierdza, że powszechny 
krzyzys demograficzny narodów 
europejskich po wojnie dotknął 
najbardziej katastrofalnie Rzeszę 
Niemiecką. Nawet Francja — zda­
niem pisma —  ma już oddawna 
poza sobą krytyczny punkt w ży­
ciu narodowym, niektóre zaś wiel 
kie kraje wykazują wciąż silniej­
szy odsetek dzieci. Sowiety, Ja­
ponia, Stany Zjednoczone, nie­
wątpliwie Polska i w bardzo 
skromnych zresztą rozmiarach 
Włochy.

W Niemczech przyrost liczby 
urodzin nie osiągnął jeszcze by­
najmniej nawet minimum. W sku 
pieniach niemieckich poza Rze­
szą — w Austrii i Sudetach —  sy­
tuacja jest gorsza, niż w najkry- 
tyczniejszych czasach Rzeszy.

Echa wywiadu z p. Bartlem
Podaliśmy przed kilku dniami za 

PAT-em oświadczenie p. Bartla, że wy­
wiad jego w tygodniku „Czarno na bia- 
łem“ został przez p. Seinfelda, który 
wywiad ten przeprowadził, sfałszowany.

Ostatni numer „Czarno na białem“ ze­
stawia wynurzenia p. Bartla w wywia­

dzie ze sprostowaniem w PAT i docho­
dzi do wniosku, że nie ma różnicy w 
treści, lecz jest tylko w formie.

Pan Seinfeld w liście do redakcji o- 
świadczą, że za obelżywy charakter spro­
stowania pociąga p. Bartla do odpowie­
dzialności sądowej za zniesławienie.

Z.S.S.R. nie da s 'ę sprowokować
Pogrzeb poległych 30 czerwca 

w starciu nad Amurem koło Bla- 
gowieszczeńska ppor. Bielajewa i 
szeregowca Cichego odbył się w

Dtgrelle skazany 
z a  o s z c z e r s t w o
Trybunał karny w Brukseli ska­

zał przewódcę rexistow Degrella 
na 4 miesiące więzienia z zawiesze 
niem na lat 5 i 700 fr. grzywny za 
oszczerstwo popełnione w stosun­
ku do b. premiera Jaspara. Skarżą 
cemu przyznano powództwo cy­
wilne w wysokości symbolicznego 
franka.

6oczsłkowice-Zdr6j G. Sl.
Radoczyftńa solanka judo .  bromowa, 
borowina, wodolecznictwo, elektro, 
terapia, inhalatorium .
Kuchnia dietetyczna. Tanie kuracje 
■yczałtowe.

Na u r lo p  
„Przyjaciółmi Przyrody"
(Robotnicze Towarzystwo Turysty­

czne w Polsce).
Czas wolny od pracy 

spędzisz mile ze swoimi 
w 10 najpiękniejszych ośrodkach 

turystycznych Polski 
BESKIDY 
TATRY
KARPATY WSCHODNIE 
WOŁYŃ
GÓRY ŚWIĘTOKRZYSKIE 
MORZE
JEZIORA AUGUSTOWSKIE
Z n i ik i  k o l e j o w e  50o/° 

d la  r o b o t n i k ó w  i i c h  
rodzin .
Informacje: Zarząd Główny R. T. T.. 

W arszawa — Żoliborz, ul. K ra­
sińskiego 10 m. 81. Wtorki godz. 
19—20, piątki godz. 20—21. (Li. 
stownie po załączeniu znaczka 
pocztowego).
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Przegląd prasy
INCYDENT WAWELSKI.

Przed kilkoma dniami mogło 
się zdawać, że incydent w aw el­
ski likwiduje siię. Tymczasem — 
jak wiadomo — pismo m etropo­
lity Sapiehy p. Prezydent Rzplitej 
skierował do Rządu. P raw dopo­
dobnie też incydentem zajmą się 
Sejm i Senat, których zwołanie 
na sesję nadzw yczajną przez p. 
Prezydenta Rzplitej oczekiwane 
jest w ciągu nadchodzącego ty g o ­
dnia.

Tymczasem zaś incydent w a­
welski nie schodzi ze szpalt p ra­
sy.

Miesięcznik „Młoda Myśl Lu-

Na podbdj Grenlandii
Pierwszy list z polskiej wyprawy polarnej

Biagowieszczeńsku i miał charak 
ter patriotyczno - demonstracyjny. 
W  przemówieniach żałobnych pod 
kreślono, że Związek Sowiecki nie 
da się sprowokować i jeżeli z a j­
dzie potrzeba, to okaże swą druz­
gocącą siłę. (PA T.). 
mammmmmmammascaaummmmmmm

Odznaczenie w  P.K.O.
„Monitor Polski" ogłasza zarzą­

dzenie o nadaniu złotego krzyża za­
sługi: Kazimierzowi J . A. Koścleszy- 
Strzegockieimu, wiceprezesowi P. K. 
O.. Izydorowi Em. Modryckiemu, 
nacz. dyr. Banku PKO., dr. M aria­
nowi Starzewsłriemu, em. dyr. techn. 
PKO., Janowi L. Szczudło, p. o. dyr. 
finans. PKO.

Srebrnego krzyża zasługi: Janowi 
Nepomucenowi Biernackiemu, kie. 
równikowi kas oszczędn. P. K. O., 
Adamowi Dutczyńskiemu, sekr. pre­
zesa P. K. O., Edm. L. Gołębiowskie­
mu, zastępcy nacz. wydz. PKO., Fe­
liksowi J . Gudankowi, kier. archi, 
wum PKO., Adolfowi Hofmanowi, 
kierownikowi biura P. K. O.

Brązowego krzyża zasługi woź­
nym P. K. O.: Michałowi Adamczy­
kowi, Stanisławowi Gąsiorowskiemu, 
Józefowi Grzegorzewskiemu, W acła­
wowi Pątkowskiemu, Szczepanowi 
Szymańskiemu, Janowi Wymysłów, 
skiemu.
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Pokwitowania
Na Ofiary Pogromu w  Brześciu 

n B.
Młodzież postępow a z Droho- 

bycza sktada zł. 3.10.
Al. i inni — część honorarium 

zł.125.—.

P L U S K W Y
tęp i radykalnie

Ś w ieca „S-GAZ"
za skutek pełna gwarancja

ln io rm acie  bezp łatn ie
tAHfif Telefon 212-62. 
uHIIui) Lwów.KI.Tańsklej 
Unikać bezwart, naślad.

&

Pierw sza polska w ypraw a nau­
kowa na Grenlandię nadsyła przez 
PAT. następujący list datowany 
dna 14 czerwca:

W ypraw a, która wyjechała z 
Kopenhagi dn. 25 m aja na s ta t­
ku „Disko“ w ylądow ała w  dniu 
11 czerwca na Grenlandii w o sa ­
dzie Egedesminde. Podróż z Ko­
penhagi do południowego przylą­
dka Grenlandii (Cap Farvel) 
przez burzliwy północny Atlan­
tyk trw ała 9 dni. Dnia 3 czerwca 
„Disko“ w płynął w cieśninę Da- 
visa, posuw ając się dalej na pół­
noc wzdłuż zachodnich wybrzeży 
Grenlandii. Zatrzymano się dw u­
krotnie w osadach Faeringerhavn 
i G odthaab. Po czym statek „Di- 
sko“ skierował się do osady Ega- 
desminde położonej na wyspie w 
zatoce Disko (około 68°45‘ szer. 
geogr. półn.) w celu w yładow a­
nia w ypraw y polskiej. Kierownik 
w ypraw y dr. Kosiba w raz z dr. 
Wilczkiem udali się do pobliskiej 
osady Godhavn, gdzie mieści się 
zarząd północnej Grenlandii, w 
celu omówienia z zarządcą tej 
części Grenlandii (t. zw. Lands-

Sprostowanie
Prostujem y treść notatki, za­

mieszczonej w  naszym piśmie z 
dnia 10 b. m. p. t. „Czy nie za d u ­
żo tych prezesur?", w tym sensie, 
iż przewodniczącym komitetu dróg 
kołowych z ramienia Państwowej 
Rady Komunikacyjnej wybrany 
został inż. M arian Jaroszyński z 
woj. stanisławowskiego, a nie p. 
Maurycy Jaroszyński.

Pomyłka wkradła się z tego po­
wodu, iż w „Gazecie Polskiej", na 
którą się powołaliśmy, przy nazwi­
sku nie było podane pełne imię, 
ani tytuł inżyniera.

fógd‘em) szczegółów, dotyczą­
cych pracy w ypraw y w terenie 
jak  np. wynajęcia eskimosów, 
motorówki i t. p.

Równocześnie dr. Wilczek na­
wiązał kontakt ze stacją arktycz- 
ną w  Godhavn w zakresie badań 
botanicznych. W ypraw a pozosta­
wała w Egedesminde od 11-go do 
1-1-go czerwca czyniąc ostateczne 
przygotwania do wyruszenia w 
teren. Odcinek od Egedesminde do 
odległego o ok. 200 kim. wnętrza 
fiordu Arfcsiorfik przebędzie wy 
praw a wynajętą motorówką holu 
jar. barkę’ z pełnym wyekwipowa­
niem w agi ok. 5 ton. W  Egedes- 
minde zaangażow ano eskimosa 
tłumacza, pozostałych eskimosów 
potrzebnych do pomocy transpor­
towej w  terenie (w liczbie pięciu) 
zbierze w ypraw a w osadach poło 
żonych u wylotu fiordu Arfes;or- 
fik wśród eskimosów znających 
z polowania tereny sąsiadujące z 
tym fiordem. Należy oczekiwać, 
iż po trzech do pięciu dniach p o d ­
róży w ypraw a dólrze do końca 
fiordu Arfersiorfik, gdzi^ .w  pobli­
żu lądolodu zostanie założona ba­
za główna wyprawy.

Po zorientowaniu się na miejscu 
v/ warunkach meteorologicznych 
1 możliwościach pracy w  terenie 
w  miesiącach wczesnej jesieni u- 
stalono termin wyjazdu wyprawy 

Grenlandii dopiero na dzień 15 
października r. b.

ROWERY
w yścigow e, balonowe, turystycz­
ne, dam skie i dziecinne. Radio 
w iedeńskie K a p s h  i E c h o  —  
również gramofony od 5 4  zł.
W  a r s z a w a ,
Świętokrzyska

dow a" takie oto w yciąga w nio­
ski z buntu biskupiego:

„I wreszcie, ażeby doprowadzić 
rozumowanie do końca i wyciąg­
nąć logiczne wnioski, należy na 
porządku dziennym postawić ka­
tegorycznie sprawę wypowiedzenia 
zawartego przed kilkunastu laty  
pod patronatem  p. prof. Stanisła. 
wa Grabskiego konkordatu oraz 
rozdziału kościoła od państwa, a 
tym  samym zabezpieczyć raz na 
zawsze Polskę przed niespodzian­
kami ze strony pysznych m agna­
tów w purpurze.

Doprawdy, już najwyższy czas, 
ażeby po przez cały k raj poszedł 
wielki głos: do kościoła! modlić 
się! nie mieszać się do polityki 
i  nie podburzać jednych obywateli 
przeciwko drugim". 
NIERDZEWIEJĄCA MIŁOŚĆ.
P. Cat-Mackiewicz deklaruje 

się teraz jako zdecydowany hitle- 
rofil, ale ta  nowa jego miłość nie 
przeszkadza mu pielęgnować w 
pojemnym sercu miłości dla p a ­
mięci carów i Ich podpór.

Z okazji jednego z takich a rty ­
kułów, w którym Cat pisał:

„Mnie zawsze olśniewa jeden 
szczegół z. ostatniej doby istnienia 
narodowej Rosji, mianowicie, 
chwila kiedy Stołypin i Trepów 
proponowali kadetom wstąpienie 
do gabinetu... Działali tak  za zgo. 
dą cara... I  kadeci odrzucili ofer­
tę. Wykazali tym  anarchiczność 
swoich rozumowań, swego społe­
czeństwa, wykazali niezdolność do 
wolności, wykazali konieczność ab 
solutyzmu w Rosji. I  kiedy skoń­
czył się hum anitarny absolutyzm 
Romanowów, zaczął się krwawy 
absolutyzm Stalina". („Słowo" nr. 
161)".

— tygodnik „Epoka" pisze:
„Nie wiadomo, co tu  bardziej 

podziwiać: brak  odpowiedzialności 
za wypowiadane słowo, czy zupeł­
ne nieliczenie się z czytelnikiem.

Wolno p. C at-Mackiewiczowi 
być Jeszcze „olśnionym" wspania­
łomyślną „propozycja" takich wi­
dmowych postaci dawnej Rosji, 
jak  Stołypin 1 Trepów. Ale pod­
nosić i sławić dziś hum anitarny 
absolutyzm carów, czynić to  w 
Wilnie, obok celi Konrada, w gro. 
dzie, gdzie dotąd wyzierają jesz­
cze krwawe upiory: Murawiew -
Wieszatiel i Nowosilcow — stali­
nowskie pierwowzory — to już 
jest jawne plugawienie prawdy 
dziejowej i  odstraszające pojmo­
wanie człowieczeństwa. Ale tu ta j 
p. Cat-Mackiewiez wypowiada mi- 
mowoli irzeclz nierównie ważniej­
szą od powyższej, wypowiada s tra  
szliwą prawdę o rzeczywistości dzi
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Jak wyglądać Siądzie Palestyna?

0 chińskim murze coś niecoś
Chiński mur, to jak wiadomo sym­

bol wszelkiego zacofania, niezrozu­
mienia i nieświadomości. Wśród wie­
lu  takich „murów", które pozostały 
u  nas jeszcze z czasów zaborczych, 
przetrwał dotąd prawie nietknięty 
m ur przesądu, że to co produkuje 
nasz przemysł jest mniej warte od 
produktów zagranicznych. Z wielu 
przykładów, które przeczą temu ab­
surdalnemu poglądowi, warto przy­
toczyć jeden zwłaszcza. Oto żadnej 
fabryce zagranicznej nie powiodło 
się podpatrzyć tajemnicy jedwabni­

k i  przy wytwarzaniu delikatnej przę 
dzy jedwabnej z włókien morwo, 
wych. Dopiero u nas w Polsce udało 
się bezpośrednio zastosować ten n a j­
delikatniejszy surowiec, a to do wy­
robu subtelnych zwijek do papiero­
sów Morwitan Stanisława Wołoszyń 
skiego. Dzięki zastosowaniu surowca 
morwowego prześcignęły w jakości 
nasze polskie zwijki Morwitan wszy. 
stkie obce wyroby, zdobywając nie- 
tylko krajowe, ale nawet najdalsze 
rynki zagraniczne.

Wątroba fest filtrem 
<lla krwi

Zanieczyszczona krew może powo­
dować szereg rozmaitych dolegliwo­
ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbija­
nia, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu, skłonność do ty ­
cia, plamy i wyrzuty na skórze. Cho­
roby złej przemiany m aterii niszczą 
organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją 
je s t normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświadczę

nie wykazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materii, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce otyłości, artretyzm ie m ają za­
stosowanie zioła „Cholekinaza" H. 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor, fiz.-chem. „Cholekina­
za" H. Niemojewskiego, Warszawa, 
Nowy Świat 5 oraz apteki i składy 
apteczne.

J  Hula
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siejsizej, tę  mianowicie, że chcą 
opanować Rzeczypospolitą te  sa­
me w arstw y społeczne, które były 
wierną podporą tronu Romano­
wów i które wciąż żywią głęboko 
tajone pragnienie, aby również 
Polska rządzona była w duchu ab 
solutyzmu policyjnego Mikołaja II. 
Panowie (mocodawcy p. Cat-Mac- 
kiewicza), najwidoczniej tak  obfi­
cie ucztowali pod caratem , że 
wciąż jeszcze odbijają się im te 
wspomnienia niepokonaną czkaw­
ką".

CZAS PRACY A DROŻYZNA.
Konserwatywny „Czas" wyzy­

skuje w zrost drożyzny we F ran­
cji dla zwalczania idei krótszego 
czasu pracy. „Czas" pisze:

„We F rancji zrobiono próbę 
przeskoczenia na 40-godzinny ty ­
dzień pracy. Mimo, że F ran cja  na 
leży do krajów  bogatych w kapi­
tał, próba ta  dała wyniki fatalne. 
Wzrost drożyzny, jak i był je j na­
stępstwem pochłonął wszelkie ko­
rzyści jakie robotnicy z zarządze­
nia powyższego spodziewali się od 
nieść".
Czy napraw dę skrócenie czasu 

pracy wywołało drożyznę, a m o­
że przyczyną drożyzny jest sk u r­
czenie się obiegu pieniężnego 
wskutek wywiezienia przez kapi­
talistów  ilu tam miliardów fran­
ków po za granice Francji?

„F rancja — pisze dalej „Czas" 
— nie poczyniła nawet tych po­
stępów ,jakie w tym  samym cza­
sie poczyniły inne kraje , które 
dnia pracy nie skracały".
Idąc po linii tego rozum owania 

należy dojść do przekonania, że 
najw iększy „postęp" będzie w 
tych krajach, gdzie robotnik bę­
dzie pracow ał 24 godziny na do-

b ę - -  w.Spraw a zatrudnienia armu bez 
robotnych dla przemysłowców i 
obszarników nie istnieje. Dla 
nich pożądana jest arm ia rezer­
wowa bezrobotnych, gotowa każ
dej chwilfzastąpić źa "byle co, za 
trudnionego robotnika. Stąd nie- 
chć do skracania czasu pracy I 
do walki z bezrobociem.

x. y. ł
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M E T A M O R P H O S A
U S U W A  P I E G I ,ZMARSZCZKlI 
WĄGRY I I N N E  W A D Y  C E R Y l

Ciekawa propaganda kawy „Enrilo
na wystawie „Praca I Kultura lYsl“ w Liskowle

Z interesującą propagandą w ystą­
piła na wystawie, poświęconej „I>ra- 
cy i kulturze wsi" w Liskowie, na j­
większa krajowa fabryka środków 
kawowych — firm a Henryka F rarif '  
k i  Synowie S. A., znana w całej " 0l" 
see z doskonałej kawy zdrowia Poa 
r.azwą „Enrilo".

Komitet W ystawy ulokował stoi- 
sko firm y Henryka Francka
wie S. A., w którym wycieczkowicze

ęstowani są porcją doskonałej ka-
. „Enrilo".
Z trądem  przeciskamy się do 

skr firmowego, wokół którego zgro­
madzili się tłumnie chętni poprono- 
wania tak  wyśmienitej kawy „Enri­
lo", której przyrządzenie jest nie­
zwykle ułatwione dzięki teimb ze
aiajduje się ona w- sprzedaży juz w 

stanie zmielonym i nie potrzeba do 
niej dodawać żadnej przyprawy. Ka.

stoi-

wydajność użyciu przy produkcji wy­
łącznie najszlachetniejszych surow­
ców krajowych, przy czym posiada 
ona również bardzo wiele cennych 
zalet odżywczych i zdrowotnych.

Jak  się dowiadujemy, prod, f-m y 
Henryka Francka Synowie S. A. po­
ważnie przyczynia się do zasilenia 
rolnictwa rodzimego przez pokrywa­
nie u niego swego olbrzymiego za­
potrzebowania na surowce, przyspa­
rzając w ten sposób rolnictwu wiele 
korzyści.

Obserwując na miejscu ogromne 
powodzenie i zainteresowanie te j ory 
ginalnej imprezy propagandowej, 
przekonani jesteśmy, że w związku z 
wystawą powiększą się szerokie rze­
sze zwolenników kawy „Enrilo" o 
licznych nowych sympatyków, którzy 
do tej pory nie mieli okazji zapozna­
nia się z tak  doskonałym napojem,

wa „Enrilo" zawdzięcza wielką swą i jakim jest kawa „Enrilo".

Pod rządami faszystów
Baskowie tracą dotychczasowe przywileje

Nasza mapka przedstawia Palestynę po podziale na 3 części: ży­
dowską, arabską i angielską. Pań siw o żydowskie — jak się ona- 
zuje — będzie jedno z najmniejszych na świecie, gdyż obejmie za­
ledwie 8.000 kim. kw. Dla porównania podajemy, że Polska liczy 
388.000 kim. lew.

Dzienniki hiszpańskie podają 
treść dekretu gen. Franco, anulu­
jącego przywileje gospodarcze, z 
jakich dotychczas korzystały pro­
wincje Vizcaya i Guipuzcoa, w 
kraju Basków. Przywileje te po. 
legały na tym, że trzy prowincje 
zamieszkiwane przez Basków i 
Navarra uczestniczyły w wydat­
kach państwowych w pewnej su­
mie ryczałtowej, określonej za 
zgodą miejscowych samorządów. 
Kwoty te stosunkowo były niskie 
i tym samym opodatkowanie lud­
ności było znacznie niższe, niż w  
pozostałych prowincjach hiszpań­

skich. Przyczyniało się to w znacz 
nym stopniu do rozwoju przemy­
słu i wzbogacania się tych czte­
rech prowincji. Niektóre gałęzie 
przćmysłu żadnych ciężarów nie 
ponosiły.

Obecnie pod względem podatko 
wym dwie wymienione prowincje 
zostały zrównane z resztą kraju.

F O T 9  -  a p a r a t y
kupuj tylko w źródle fachowym

F O T O  R I S
Warszawa, Marszałkowska 125. 

Sprzedaż ratalna. Ułatwione 
warunki kredytowe.



liści morwowych znana jest
nie tylko Jedwabnikow i, 
który je przetwarza na sub­
telną przędze jed w ab ną

dkb*c'e
cennych zalet włókien  
morwy znalazło również 
zastosowanie w wyrobie 

delikatnych
s a m o s p a l n y c h  ZWIJEK

Solidaryzm
tniczą, zapow iadając ustalen ie 
spraw iedliw ego stosunku w 
spraw ach społecznych —  n a ’ 
turaln ie tak , jak sami, w w łas 
nych sum ieniach i p rzek o n a­
niach, pojmują spraw iedliw ość 
i słuszność.

Stosow nie do tego p. R ek-a 
z „K uriera Porannego" zażądał 
niedaw no rozw iązania robotni 

| czych zw iązków  zawodowych, 
i w idząc w nich zw iązki gospo 
darcze, analogiczne do karte li, 
— z tą  ty lko różnicą, że te osta 
tnie są zw iązkam i kapitalistów  
a nie robotników . P. Koc zaś 
uznał za stosow ne w tej chwili 
zw rócić się do polskich robo 
tników  ze strofow aniem  za ,,e- 
goizm klasow y".

Obaj w ystąpili w obronie z a ­
sady spraw iedliw ości i obaj za 
b rali głos w imię „bezstronne­
go, solidarnego in teresu  całego 
społeczeństw a".

W edle p. R ek-a, jeżeli roz

Zgodnie z proklam acją, pro- jest tak, jak się zdaw ało do- 
rocy O.Z.N.'u zajmują się osta- j tychczasowym  ekonom istom, 
tnio bardzo żywo kw estią  robo i że bogactwo polega na posiada- 
4 * __ __ _ <..•» n J  n m /> uciłolnnin 'n iu  jaknajwiększej ilością w y­

tw orów  pracy  ludzkiej. G dyby 
tak  było faktycznie, ludzię p ra  
cow aliby jak najwięcej i me 
byłoby bezrobotnych, — a przy 
dzisiejszych środkach technicz­
nych zgromadziliby tyle dóbr, 
że nie byłoby na świecie n iedo­
sta tku  i nędzy. Gdyby tak  byio 
faktycznie, nie mogłyby istnieć 
wypadki, że człow iek dla u- 
trzym ania swego bogactw a
niszczy w ytw orzone dobra, pali 
s te rty  zboża, topi ładunki b a ­
wełny, mięsa, kaw y —  i nie 
w aha się burzyć długoletniego 
dobytku w  wojnie domowej, 
byleby tylko u trzym ać swoją 
w łasną w ładzę nad  innymi.

Faktyczne bogactw o i kapi 
—to bow iem  nie suma „już 

zakrzepłej p racy  ludzkiej",
lecz stopień upraw nień i m oż­
ności rozporządzania drugim 
człowiekiem , jego n iew ykonaną 
jeszcze p racą  i energią, — nie

W Y Ł Ą C Z N E  PRAWO STOSOWANIA WŁÓKIEN MORWOWYCH 
DO WYROBU ZWITEK PAPIEROSOWYCH ZASTRZ.

MAŁY FELIETON

w e a ie  p. ieszcze p racą  i energią, — me
w iązuje się k a rte le  jako szko- ’ jac?0Waną, św ieżą, „in po- 
dliwe, to  przecież byłoby nie- j . tia". O panow anie w łasności

Szczęście w  rodzinie
Po n iedzie lnym  obiedzie i  po  zm y­

ciu statków  cztery sąsiadki z  dom u przy  
ulicy  Z ablo tnej zasiadły na ławce przed  
bramą, gdzie w  pogodne dn i świątecz. 
B e  odbyw Sły sw ój five  o'clock,

—  Pani K upsztycka dziś pew nie zno- 
wu do teatru, bo w idzę nową suknię  
w łożyła .

—  M oja pani, ja k  się ma szwagra,
k tóry  w dram atycznym  fachu pracuje
i  za biletera w  teatrze jest, to  czego 
m am  sobie żałować? I  dzieciaki co 
do jednego zabieram  i  starego, jeżeli 
do wieczora gaz z  niego w yjdzie , a tak­
że  samo ku zynkę , która u  adwokata za 
starszą m łodszą jest.

—  D obrze jest w  rodzin ie m ieć czło­
w ieka na w ysokim  stanowisku  —  we­
stchnęła sąsiadka z suteryny pani Pi- 
trasiewiczowa.

—  R óżnie  bywa. W szystko od czło­
w ieka zależy. W ędliniarza córka, jak  
za dyrektora banku w ychodziła, to  ca­
ła  rodzina się cieszyła, że  dyrektor 
kogo ja k  kogo, ale całą rodzinę żony  
p ien ięd zm i ponapycha, a tym czasem  
pokazuje się człek  nieużyteczny, skne- 
ra i liczykrupa. M ało to  w  takim  ban­
k u  pieniędzy? M ógłby dać, a nie  
chce. Obcym da, a swojego n ie we­
sprze. N ieużytek , co tu  d ługo  gadać!

Byw a i  gorzej  —  odezw ała się  
pani Podkolanko  -  gospodarz kam ie­
n icy, w  k tó rej p rzed tym  m ieszkałam , 
w ydał córkę —  jedynaczkę za właści­
ciela zakładu pogrzebowego. N ie  chcia­
ła , nieboga, iść za niego, bo n iby  czło­
w iek, co to  ja k  ro k  d ług i ty lko  z  tru­
pam i ma do czynienia, ale ja k  się do­
wiedziała, że ma dw ie kam ienice i ma­
ją tek  ziem ski, to się  udobruchała. B y ­

łam  nawet na ślubie w kościele. Po­
wiadam pani, obraza boska była, bo 
to i  erganista i  chór kościelny co spoj­
rzą na pana m łodego, to  zamiast V eni 
Creator jakieś pienia pogrzebowe za­
czynali. Z  przyzwyczajenia ma się 
rozum ieć. A  najgorzej to k lę ła  rodzi­
na panny m łodej, bo co za pro fit z  ta­
kiego krewniaka? Chyba po śmierci, 
ale za życia żaden. K lęli, jego zaś po­
grzebaczem, a ją panią pogrzebaczową 
nazywają.

—  Dobrze jest, m oje panie, ja k  się 
a w  rodzin ie doktora, a ju ż  specjal­

n ie takiego od krajania czyli chirurga. 
B ileter w  teatrze  —  nie pow iem  —  też  
dobra rzecz, ale do teatru m ożna cho­
dzić, a m ożna i całe życie n ie chodzić. 
Od tego n ik t  n ie um arł. A le  jak  czło­
w iekow i potrzebna operacja, to  dobrze  
m ieć w  rodzin ie  takiego krajacza, k tó ­
ry  darmo w ytnie krew niakow i to, za 
co inny każe sobie ze sto zło tych  za­
płacić. Jak ten restaurator z rogu w y­
dał córkę swoją za takiego doktora od 
krajania, to zaraz nazajutrz po ślubie 
przyszła stryjenka panny m ło d e j z  tro j­
giem  dzieci, żeby im  m igdały powyci­
nał. P otym  w ycinał karbunku ł bratu 
restauratorki, a ju ż  tych  robaczkowych
czyli ociem niałych k iszek  to ze  dwa 
tuziny  wyciął. Takiego krewniaka  
mieć warto. Zaboli co kogo, głowa, 
wątroba, żebro, płuca  —  ja k  w  dym  
do krewniaka, a 0n  wycina i darmo.

Pani K upsztycka, krewna biletera, wo­
bec pow yższych argum entów musiała
zgodzić się, iż  jednak  najlepiej m ieć  
w  rodzinie chirurga, że najw iększe  

i szczęście rodzinne to chirurg.
ULTIM US.

spraw iedliw ym  przywilejem , 
gdyby się to lerow ało  działa l­
ność zw iązków zawodowych, 
a w edle p. K oca byłoby niespra 
w iedliw ością społeczną, gdyby 
się to lerow ało  walkę, p ro w a­
dzoną o w łasne „egoistyczne ‘ 
in teresy  robotników . Dla p. 
R ek-a łączenie się robotników  
w zw iązki dla otrzym ania z a ­
p ła ty  kilkudziesięciu złotych 
m iesięcznie, czy naw et 150 lub 
200 zł. dla całej rodziny, k tó ra  
nigdy niem al nie jest sy ta  i n ig ­
dy nie może pokryć najprym i­
tywniejszych swych p o trzeb  — 
to zupełnie to  samo, co łączenie 
się w k arte le  kapitalistów , k tó ­
rzy jedzą i piją, ile się ty lko  w 
nich zmieści, i troszczą się je ­
dynie o „proces kapitalizacji"  
i o coraz wyższe z niej zyski, 
Dla p. Koca robotnik , k tó ry  
m ieszka kątem  w  jednej izbie, 
wspólnie z innym i w spółloka- 
toram i innych kątów  w  tej sa 
mej wilgotnej su terynie, —  k tó ­
rego dzieci są obdarte , bez 
szkoły, —  k tó ry  zarab ia  wedle ------- —  j  i  »  z , u i  u u i a  w c u i ł

oficjalnej s ta ty sty k i p rzeciętn ie 
70 zł. m iesięcznie —  gdy żąda 
podw yżki i w ydźw ignięcia się 
z nędzy „w edle obcych nam 
wzorów" —  ujaw nia karygodny 
egoizm.

I obaj ci panow ie, zgodnie 
zresztą  z proklam acją OZN-u, 
rzucają grom y na w alkę klas 
i obaj zgodnie z w szystkim i za ­
granicznymi, obcym i w zoram i 
w szystkich kapitalistów  św iata 
(w tym w ypadku ta  obcość ich 
już nie razi!) przeciw staw iają 
jej solidarne w spółdziałanie w 
k ierunku  pow iększenia docho­
du społecznego i dążenie do po • 
wszechnego wzbogacenia się 
w szystkich.

Nie wiem, czy kiedykolw iek 
p. Koc i p. R ek-a  zastanaw ia^ 
się nad  tym, na czym polega 
bogactwo człow ieka. To nie

ten tia“* O panow anie w łasności 
i dóbr m aterialnych w ustroju 
kapitalistycznym  — nie jest sa ­
mo w sobie celem, jest jedynie 
środkiem, um ożliw iającym  spra 
wowanie w ładzy nad  innym 
człowiekiem  i jego energią.

2e tak  jest faktycznie — naj­
lepszy dowód, że dzisiejszy do­
brodziej - kap ita lis ta  niem al 
wszystko, co zrobił „jego" w a r­
sztat pracy, ustaw icznie chce 
oddaw ać wszystkim , zo staw ia­
jąc dla siebie jedynie pieniądze. 
Ale za pieniądze oddałby d u ­
szę; nie chodzi m u o posiadanie 
dóbr, nie chce żadnego tow aru, 
żadnej wym iany — chce tylko 
jaknajwięcej pieniędzy, k tó re  
są w yrazem  jego p raw a pano­
wania nad  znękanym i głodem  
najszerszym i rzeszam i ludzkimi, 
gotowym i na każde skinienie 
do w ykonyw ania jego ro zk a­
zów.

T ak  było  zawsze i tak  jest do 
dziś dnia. Pojęcie „bogactw a 
nie pow stało przecież dopiero 
z ustro jem  kapitalistycznym , 
istniało ono niemniej w okresie 
niew olnictw a i w czasach feu ­
dalnych i zawsze zależne było 
od stopnia możności zm uszania 
do pracy jaknajw iększych mas 
ludzkich.

Zm ieniała się jedynie siła, 
k tó ra  trzym ała te masy w n ie­
woli i  pchała je do ciągłej pra-

altędxiesz piękna 
z a w s z e  m t o d a

V /x i{w a ja fi.
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cy w edle obcego rozkazu. Wczo 
raj m otorem , k tó ry  urucham iał 
opanow aną energię ludzką, 
był b a t pański, po tym oparte 
na nim praw o poddaństw a, a 
dziś — i to jest najohydniejsze 
— głód ludzki i nędza.

One to — w skutek  możności 
odejm owania ludziom chleba od 
ust i sprow adzania n iedostatku  
przez opanow anie własności 
i dóbr m aterialnych — pch a­
ją zgłodniałe m asy do w y­
daw ania energii w kierunku o- 
trzym yw anego rozkazu i u trzy 
m ują je  w wiecznej niewoli. To 
ta  w łaśnie „różnica potencjału 
pom iędzy biednym i a bogatym i, | 
k tó rzy  sam i nie są w stanie 
zużytkow ać i spożyć dóbr, w y­
produkow anych przez opano­
w anych niewolników, ale zaz­
drośnie strzegą, by  ci swą w ła s­

ną p racą  nie stw orzyli ich n a d ­
m iaru—jest m otorem  w dzisiej - 
szym społeczeństw ie, k tó re  jak 
by na ironię nazyw a się „soli- 
darystycznym ".

Niech ci, k tó rzy  tak  pięknie 
deklam ują o możliwościach p o ­
wszechnego dobrobytu w dzi­
siejszym ustroju, zastanow ią 
się, co by się stało z dzisiejszy­
mi bogaczam i i ich kapitałam i, 
gdyby jutro wszyscy stali się 
naraz bogaci, wszyscy syci i 
w szyscy odziani? Całe ich bo­
gactw o rozw iałoby się w pucn, 
odrazu, jak fantom — i zniknęło­
by  jak b ań k a  m ydlana. Dopiero 
co wym ownie przekonyw ał pu­
blicznie p. red ak to r M iedziński, 
„że m ożliwości produkcyjne 
now ożytnego św iata wybiegły 
poza granicę w yobraźni ludz­
kiej z p rzed  stulecia" i „że 
m ożem y w ytw orzyć ilość dóbr 
m aterialnych, w ystarczającą 
znakom icie n a  to, by  wyżywić, 
przyodziać i ogrzać całą  ludz­
kość św iata", „jeżeli się tylko 
usunie w ynik potw ornych b łę ­
dów dzisiejszych".

A  więc trzeba je usunąć. 
T rzeba CHCIEC je usunąć, 
trzeb a  w alczyć, by  usunąć je i 
napraw ić, bo dobrow olnie nie 
napraw ią i nie usuną ich nigdy 
ci, którzy, na tych  „potw ornych 
b łędach" oparli sw ą w ładzę i 
bogactw o. G dyby to  zrobili, a 
jak przyznaje ten  sam  p. M ie­
dziński — bezsprzecznie leży 
w  granicach w oli ludzkiej i ge­
niuszu ludzkiego b łąd  ten  n a ­
praw ić —  straciliby  rów nocze­
śnie swą w ładzę, gdyż w dzi­
siejszym ustro ju  bogactw o, aby 
móc istnieć, po trzebu je jako 
koniecznej różnicy potencjału— 
ubóstw a i nędzy. W dzisiejszym 
ustroju, aby mogli istn ieć kapi­
taliści, m ający w ładzę, muszą 
istnieć obok nich, jako nieodzo 
w na konieczność, w ykonywają- 
ce ich rozkazy  m asy —  g ło d n e ,  
nędzne i b ezrobo tne—i tego s ta ­
nu rzeczy b ron i się jako w y­
kw itu  dzisiejszej cywilizacji!

D latego w alka, k tórej się tak  
boją pp. Koc i R ek-a i p. Pro^ 
M aliniak i inni „solidaryści , i

Wyjeżdżając 
n a  l e t n i  
wypoczynek, 
ubezpieczajcie 
s w e  m i e n i e  

ed ogni a  
i kradzieży!

PenszeitiB! Zitłil
i

p n y jm u je  u b e z p ie c z e n ia

ruchomości d o m o w y c h  
g w a r a n t u j ą c

niskie składki, dogodne 
w a r u n k i ,  niezwłoczną  
w y p ł a t ą  odszkodowań.
Z a r z ą d  Cen t r a lny  w W a r s z a w i e  

u l .  K o p e r n in a  3 6 — 40, 
te ł. 523.05

Biura we w szystkich m iastach 
w ojew ódzkich i powiatowych. 
Pow szechny Zakład U bezpie­
czeń W zajem nych prow adzi 
działy ubezpieczeń: ogniowy — 
gradow y — kradzieżow y — od­
pow iedzialności cyw ilnej—w y­
padkow y —  au to  - casco.

k tó rą  usiłują zasłonić frazesem
0 „solidarnym  in teresie  spo­
łecznym " —  jest BEZWZGLĘ­
DNĄ'KONIECZNOŚCIĄ DO­
PÓTY, DOPÓKI NIE ZOSTA­
NIE URZECZYWISTNIONA 
PRAWDZIWA RÓWNOŚĆ 
CZŁOWIEKA. I to  jest w łaśnie 
niespożytą zasługą M arxa, że 
w ytknął i m iał odwagę w ytknąć 
obłudę burżuazyjnym  ekonom i­
stom, oraz w skazać, że walka, 
jaka się toczy w społeczeń­
stwie, jest koniecznością dopó­
ty, dopóki są w nim panowie
1 niewolnicy, bogaci i biedni.

Ci, k tó rzy  chcą tej w alce po ­
łożyć k res  —  tak, jak my 
m uszą w alczyć, by m otorem  
p racy  ludzkiej była nie nędza 
i głód, lecz w spólny in teres, 
w spólna w ola i przekonanie 
o po trzebie gospodarki plano­
wej, kierow anej w równej m ie­
rze dla dobra w szystkich.

W alka o dobrobyt pow szech­
ny — to  rów nocześnie w alka o 
wyzw olenie z pod przem ocy 
człowieka, to  WALKA O DE­
MOKRACJĘ, to  WALKA Z 
FASZYZMEM I DYKTATURA­
MI.

ZYGMUNT ŻUŁAWSK:

O b ł o k i
Był w tym kawałek paradoksu ,1 

że aby wznieść się na owe irreal- 
ne szczyty wsiadłem do pysznej 
srebrzystej maszyny, racjonalnej 
w najdrobniejszych szczegółach, 
rozsądnej i celowej. Zaczęło się 
Wl§c od srebrnych skrzydeł, jak 
*>° w‘n̂ 10 w bajce „O szklanej 
^ Mrze'‘- Skrzydła były z duralu, a 

oki układały się pod nimi w 
!a e P0,a lodowe, a nad nimi w 

pierzasto - strzępiaste wachlarze, 
ękate łabędzie pierzyny trzeba 
yło roztrzepywać śmigłami, do­

póki po godzinie jazdy nie wynu­
rzył się gród — symbol, nadobłocz 
ny i dostojny.

Depcząc podniebny asfalt zmie­
rzałem do moich celów, człowiek 
tak  przyziemny i konkretny, że cu- 

em chyba nie przedziurawiłem 
0 oków i z wyżyn owego grodu 
nie runąłem w niziny. Ale Bóg 
S ' aniołowie robili co mogli, 
zaklejając naprędce dziury gumą 
7  , B^iczoch, zabraną anielicom. 

aledwie jednak przeszedłem kil- 
a ulic, gdy zagrodził mi drogg 

wun gapiów  wzdłuż niekończą­

cych się szeregów wojska i straży 
miejskiej, których dziarska po­
stawa wskazywała, iż zdecydo­
wani są nie puścić mnie dalej. O- 
kazało się, iż żegnano dostojnego 
monarchę zaprzyjaźnionej krainy, 
który wraz z młodym i melancho­
lijnym królewiczem zaskarbił juz 
sobie — zdaniem podobłocznej 
prasy — miłość całego m iasta i 
kraju. W łaśnie na końcu ulicy 
zaczęło się coś ruszać i zdenerwo­
wany centurion wyrzucił z siebie 
dramatyczne „baaść — prezentuj 
broń — w prawo patrz", w rezul­
tacie czego każdy z dwóch szere­
gów, stojących na skrajach ulicy, 
w inną stronę zwrócił spojrzenie, 
pełne tęsknego oczekiwania. W 
istocie, z radością podchwyciłem 
zbliżający się tętent i za chwilę 
wolnym kłusem przedefilował 
przed nami mąż o jednym cylin 
drze na znużonych licach, a sze­
ściu innych w woniejącym benzy­
ną rumaku. „Niech nam żyje“ — 
krzyknął nademną jakiś podobłocz 
ny izraelita, a ponieważ nikt nie 
zgłosił sprzeciwu, więc zaległa ci­

sza. Spojrzałem  z niepokojem na 
strażnika w granatowym  mundu­
rze. „O którejż godzinie dostojny 
m onarcha"... Kontemplował mnie 
chwilę z obrzydzeniem. Potem 
zaczął mówić o pianiu złotego ku­
ra  i o godzinkach, ale nic z tego 
nie zrozumiałem, przerażony wy­
glądem centuriona. Stał wyprę­
żony ze szpadą przy czubku nosa, 
a pot spływał mu z czoła. Bieda­
czysko! Teraz nie może krzyk­
nąć „spocznij", bo byłaby gaffa! 
„Przebóg" wykrztusiłem, spoglą­
dając na przyziemny cyferblat 
mojego zegarka, niechże pan 
mnie puści na drugą stronę 1 Przy 
leciałem tu samolotem, żeby p ra ­
cować, do licha". Chciał mnie 
zmierzyć pogardliw ie od stóp do 
głów, ale w sam czas się zorien­
tował, że głowę mam tylko jedną. 
Z zaciśniętymi zębami zacząłem 
rachować. Taki kordon od krańca 
do krańca m iasta. Z każdej stro­
ny dziesięć tysięcy ludzi, którzy 
bardzo by chcieli przejść na d ru ­
gą stronę, ale muszą czekać... Go 
dzinki... Ile może być tych godzi- 
nek, tych straconych dziesiątków 
tysięcy godzin pracy?" A może- 
by tak obejść naokoło" poradzi­
łem się ufnie innego strażnika,

zachęcony jego dobrotliwie ru ­
mianym wejrzeniem. „Można.... 
jako żywo możną... (wymienił ja 
kieś podobłoczne miejscowości), 
ale to potrwa... no tak  ze trzy go. 
dzinki.... na Anioł Pański zdąży­
cie przyjacielu..." Byłbym splunął 
na obłoki i niechybnie gnił w lo­
chach do końca dni moich, gdyby 
nie fanfary, które ostrzegły mnie 
o zbliżaniu się obu monarchów.

Po tak  długim oczekiwaniu od­
prężenie miało charakter rados- 
ny i, że tak  powiem, spontaąlcz- 
ny, co słusznie podkreśliła naza­
jutrz podobłoczna prasa. Skoro 
tylko w spaniały orszak zniknął 
na zakręcie, ludzie rzucili się n a ­
przód, ocierając pot z czoła. Sze 
dłem przed siebie i przyglądałem  
się ciekawie miastu, którego już 
dość dawno nie widzałem. Ma 
ono osobliwą strukturę. W  śród- 
ku jest żywe chociaż muzealne, 
ma ludzi, sklepy, kościoły i mniej 
więcej wszystko, co normalnie 
miasto powinno mieć. Naokoło 
zaś ciągną się puste, szare ulice, 
nie wiadomo przez kogo zam ie­
szkane. Kiedy się tam znalazłem, 
miałem chwilę niesam owitego dre 
szczyku. Może to wszystko bluff, 
może podobłoczny gród już daw­

no wymarł i tylko w środku, przy 
muzeach i kościołach uruchomio­
no dla niepoznaki kilkadziesiąt 
tysięcy manekinów? Gdzieś na 
przecznicy zaturkotała dorożka, 
coś mignęło na zakręcie. N adsłu­
chiwałem. Z głębi niemego domu, 
z rozklekotanego fortepianu s ą ­
czyła się zapom niana patrioty, 
czna melodia. Zacząłem iść szyb­
ko, żeby uciec z tej dziwnie smu 
tnej ł beznadziejnej aury. Wydo ­
stałem się wreszcie na jakiś bul­
w ar. Drzewa i trawniki były zie­
lone i niewątpliwe. Na szczęście. 
T rzeba coś wypić, żeby ochłonąć. 
W  małej kaw iarence za kotarą 
jest tylko jeden stolik zajęty. 
Dwaj młodzieńcy dyskutują, głosy 
podniecone ale zarazem  przytłu­
mione, konspiracyjne. Oho, trze- 
ba posłuchać... „A ja  ci mówię, 
że taktyka była fałszywa..." „Nic 
podobnego, gdyby czekał do no­
cy, nadeszła by pomoc..."  Ech,
poprostu nie umiał przystosować 
się do w arunków . O tem pisał 
już Smolka... I później — no to 
już zupełnie niesłychane — brać z 
sobą ciężkie chorągw ie pancer­
ne..." Zbladłem. „Przepraszam  pa 
nów, w  którym to było roku?" Po 
patrzyli na mnie, potem  na sie­

bie, dzieląc się uczuciem niesm a­
ku. Pierwszy przechylił się nied­
bale na krześle i pogardliwie 
dmuchał resztkami dymu w su­
fit"... W tysiąc dwieście trzydzie 
styrn trzecim, drogi panie..." wyce 
dził po chwili, jakby dając mi nau 
czkę za nietakt... No tak, osta te­
cznie to się może zdarzyć. Mój^ 
Boże, tyle rzeczy się zdarza.

Pomimo początkowego niepo­
wodzenia wszcząłem z nimi roz­
mowę. Opowiadali mi o wielkiej 
narodowej manifestacji w miejscu 
pielgrzymek religijnych, o oczy­
szczaniu kultury z obcych nale­
ciałości, o duchowym rasiźmie, o 
krucjatach, naw et o Chesterto-nie, 
o symbolice krzyża i szabli. Inte­
ligentni faceci. Mój Boże, jak to 
nie można sądzić z pozorów! 
Przekonali mnie. Myślałem dotych 
czas, że ludzie się rąbią poprostu, 
ot, tak, żeby się porąbać, albo 
żeby było ładniej, a tu oni mi kła 
rują, ciemnemu człowiekowi, że 
to święty obrzęd, że taki szał to 
najpiękniejsza rzecz — i jeszcze 
więcej, ale już nie pamiętam.

"N ^ '(dok . nast.).
J . W .
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Kulisy angielskie! polityki
W tych dniach ukaże się w „Nowej 

Bibliotece Społecznej" druga część 
pracy p. J. Boreiszy p. t. „Hiszpania 
1873 — 1936“ ze słowem wstępnym 
prof. St. Z. Czarnowskiego. Z pra­
cy tej zamioszezamy fragment po­
niższy. »-

Może nic bardziej nie charak­
teryzuje owej osobliwości wojny 
domowej w Hiszpanii, jak prze­
mówienie przewodniczącego rady 
nadzorczej angielskiego towarzy­
stwa „Rio-Tinto Company Limi- 
ted“ , którego akcje tak poważną 
rolę odgrywały w City (Siedziba 
finansjery londyńskiej). Owóż 
sir Auckland Geddes dn. 29 kwiet 
nia 1937 roku, wyjaśniając z god­
ną jego stanowiska rzeczowością 
sytuację Hiszpanii w przede dniu 
wojny domowej, powiedział co 
następuje:

„Panowie, zbieramy *ię dziś w o- 
kslicznośaiith  srrzegćlnie trudnych, 
zwłaszcza w tej dziedzinie naszych 
interesów, która dotyczy Hiszpanii. 
Zanim przejdę do historii tego roku, 
pragnę zaznaczyć, że „Rio-Tinto Com­
pany" nie posiada polityków. Gdy­
bym m iał mówić językiem dnia dzi­
siejszego, powiedziałbym, że nasze 
towarzystwo nie ma ideologii, poglą­
dów na formy rządów, ale posiada 
bardzo wyraźny pogląd na czyny rzą­
dów, które dotyczą naszych operacji 
i przyszłości naszej produkcji". 
Rio-Tinto to miedź i cyna, że­

lazo i  ołów, srebro i  złoto. Rio- 
Tinto prócz Huelvy kontroluje in­

ne kopalnie miedzi, a więc 
Tharsis, San-Platan. Rio-Tinto 
jest związane z frankfurckim  to­
warzystwem „European Pirites 
Corps“, z amerykańskim towa­
rzystwem „Pirites Xo. Inc.“ itd. 
Ale wrócimy do wywodów gir 
A ucklanda:

„Rok 1936 był najobfitszym w wy­
darzenia w naszej historii (t. zn. hi­
storii Rio-Tinto). Rozpoczął aię 
wielce obiecująco dla pokrycia na­
szych długów a okresu ekonomicz­
nej depresji. Atoli wybory powszech­
ne dały w Hiszpanii władzę rządo­
wi, popieranemu przez zjednoczenie 
stronnictw demokratycznych. Odtąd 
atmosfera uległa zmianie. Pozwól­
cie mi przypomnieć, com powiedział 
podczas mego poprzedniego przemó­
wienia w zeszłym roku:

„O sytuacji w Hiszpanii mogę tyl­
ko tyle powiedzieć, że nasuwa ona 
trudności. Pięć tygodni temu zda­
wało się, że uniknęliśmy wszystkich 
niepokojów. Ale przybiły wybory 
i zwycięstwo odniosły parłie lewi­
cowe. Cóż mogę powiedzieć o sytu­
acji obecnie?"
Przerwijmy przemówienie siro- 

wi Aucklandowi Geddesowi i do­
dajmy od siebie, że w roku 1931 
Rio-Tinto nie wypłaciło wogóle 
dywidendy. Wtedy to, zwracając 
się do swych akcjonariuszy, rada 
nadzorcza stwierdziła: „Nigdy
jeszcze nie mieliśmy tak niepo­
myślnego roku... Zmniejszyliśmy 
płace robotnicze o 1^ procent. 
Wystarczyłoby nam  2000 robotni­
ków, ale zatrudniamy 9000, jest 
to bowiem jedyne źródło ich za­
robków. Interesy Rio-Tinto po­
lepszyły się, gdy u  władzy stanął 
Gil Robles, człowiek bliski City 
(1934).

W swym przemówieniu uskar-

„nieinterwencji"
ża się dalej sir Auckland Geddes, 
że zmuszono towarzystwo do przy 
jęcia z powrotem do pracy uczest­
ników powstania 1934 roku, że 
zmuszono do wypłacenia im od­
szkodowania za czas pozbawienia 
pracy. Ten dekret rządu Azanii 
z dnia 29 lutego 1936 roku jest 
najboleśniejszym punktem  prze­
mówienia sir Aucklanda Gedde- 
sa. Płacić ludziom, którzy sie­
dzieli w więzieniu, odszkodowa­
nie! Sir Auckland nie znał chy­
ba powiedzenia hiszpańskiego fi­
lozofa Ortegi y Gasset podczas 
jednego z jego przemówień w 
parlam encie: „Zapamiętajcie so­
bie, że wszystko, co w Hiszpanii 
cenne, narodziło się w więzieniu: 
„Don-Kichot i Republika44 (Cer­
vantes, twórca Don-Kichota od­
siadywał karę w więzieniu za 
długi).

„Ten stan rzeczy — ciągnął dalej 
Geddes — trwał aż do 18 lipca, gdy 
wybuchło powstanie generała Fran­
co. Jak wszyscy wiedzą, było ono 
skierowane przeciw Frontowi Ludo. 
w emu ze względu na to, że zamienił 
on kraj w stan na wpół anarchii, za­
niedbując kontrolę działalności ludzi 
lewicy".
A zatem generał Franco urasta 

w pojęciu prezesa Rio-Tinto do 
rozmiarów anioła-stróża ładu i po­
rządku. Cóż dalej?

„W odpowiedzi na działalność ge­
nerała Franco wybucha w kraju 
strajk i  władze eywilne wydają broń 
ludności. Ale główne funkcje w ko­
palniach nie zostały zaniedbane, 
gdyż przewódcy robotników wydzie- 
lilii w porozumieniu z Anglikami In- 
dzi do sprawowania tych funkcyj. 
Dnia 25 lipca wywieziono wszystkie 
niewiasty i dzieci personelu angiel­
skiego do Gibraltaru, a stamtąd o- 
krętem do Anglii".

„Dnia 28 lipca port Huelvy aostał 
zajęty przez wojska generała Franco 
i praca rozpoczęła się aaraz następ­
nego dnia. Strefa kopalniana zosta­
ła  aajęta przez armię generała Fran­
ce dnia 25 — 26 sierpnia, po walce 
w okolicy".
A teraz proszę zwrócić uwagę 

na następujące wywody sir Auck­
landa :

„W ostatnim dniu sierpnia przyję­
liśmy do pracy z powrotem 5400 lu­
dzi. Tę liczbę należy zestawić z 8500 
zatrudnionymi dnia 31 maja. Na­
leży zaznaczyć, że zatrudniając 6000 
ludzi w grudniu 1936 roku (rządy 
Franco) wywoziliśmy 143.000 ton, 
czyli o 30.000 ton więcej, aniżeli mo­
gliśmy wywieźć w maju tego same­
go roku, zatrudniając 8500 ludzi. 
Oto sprawdzian zburzenia ekono­
micznego, dokonanego przez dekre­
ty Frontu Ludowego. Od czasu, gdy 
generał Franco zajął kopalnie, nie 
było dnia przerwy w pracy. W cią­
gu tego okresu niepokoju pewne o- 
krucieństwa zostały popełnione 
przez pijane tłumy (! ) . Winowaj­
ców, oraz innych ( ! ) ,  skazano na 
mocy wyroku sądu wojskowego na 
rozstrzelanie..."

A zatem anioł-stróż ładu i po­
rządku! Ale tu  następuje tra ­
gedia pomyłek sir Aucklanda 
Geddesa. Następuje, że użyje­
my jego wyrażenia „skompliko­
wanie warunków prowadzenia 
„byznesu11 (geszeftu). Złoża wy­

Nowe drogi polityki gopodarczej
Zasady „kierowanego" kapitalizmu

kopane Franco rekwiruje i wy­
wozi do Niemiec oraz Włoch, p ła­
cąc wzamian „nieco peset14. Ge­
nerał Franco ustala kurs pesety 
w stosunku do funta na 42:1.

„System kontroli nad interesami 
waszego towarzystwa uczynił niemo­
żliwym osiągnięcie zysku ■ naszych 
operacyj w Hiszpanii. Przeciwnie, 
nastąpił stały odpływ funtów z Lon­
dynu do Hiszpanii, z jednoczesną 
akumulacją peset w tym kraju. Je­
śli zechcecie zajrzeć do odnośnej ru­
bryki w drukowanym sprawozdaniu, 
znajdziecie tam pozycję rekwirowa- 
nych przez Franco surowców na su­
mę 3.631.918 peset o nieznanym ekwi­
walencie w funtach".

A teraz anioł-stróż Franco za­
mienia się w podstępnego szata­
na. Wywozi, zabiera, rekwiruje, 
nie płaci. Ale tu  wkracza w grę 
minister spraw zagranicznych 
Wielkiej B rytanii:

„Od końca 1936 roku — powiada 
sir Auckland — dzięki nieocenionej 
pomocy, jaką otrzymaliśmy od Urzę­
du Spraw Zagranicznych Jego Kró­
lewskiej Mości poczynił nam generał 
Franco szereg ustępów, które czaso­
wo poprawiły naszą sytuację. Mamy 
obecnie nagromadzoną w bankach 
hiszpańskich sumę peset o nieznanej 
równowartości w funtach. Sięga ona 
obecnie prawie 18 milionom peset. 
Jak długo nasze interesy w Hiszpa­
nii będą w takim stanie niewiadomo. 
Mogę was zapewnić, że Rząd Jego 
Królewskiej Mości poprzez Urząd 
Spraw Zagranicznych oraz ministe- 
rium handlu zawsze brały pod uwa­
gę naszą groźną sytuację i udzieliły 
nam odpowiedniej pomocy, prowa­
dząc mądrą politykę nieinterwencji. 
Jestem przekonany, że nastąpią dal­
sze rozsądne układy".
Sir Auckland Geddes jest roz­

czarowany generałem Franco •— 
ale polityka „nieinterwencji14 mo­
że jeszcze naprawić interesy. 
Wróciliśmy do punktu wyjścio­
wego naszych rozważań. Klucz 
sytuacji to Hiszpanii spoczywa w 
ręku Anglii.

Anglia zniszczyła potęgę Hiszpa­
nii — Anglia narzuca politykę 
„nieinterwencji14 w stosunku do 
tego kra ju  w okresie jego walki 
z najeźdźcą. Ta oto polityka, uwa­
runkowana interesami pewnych 
grup gospodarczych W ielkiej 
Brytanii, stała się hamulcem, 
gwoździem, usiłującym przymoco­
wać wieko trum ny budzącego się 
do życia na:

„Clou44 sytuacji hiszpańskiej le­
ży w rękach nie tyle narodu, ile 
Rządu angielskiego. I  jakże tu nie 
wspomnieć wieszczych słów wiel­
kiego poety Anglii, Percy Shel­
ley^ , który w swej „Odzie do wol­
ności41 w r. 1820 — w chwili, gdy 
na półwyspie pirenejskim  bunt 
przeciw reakcji podniósł rewolu­
cyjny genefał Riego, śpiewał:

...Anglia śpi jeszcze. Czy nikt jej 
dotąd nie wołał?

Dziś Hiszpania ją wzywa, jak We­
zuwiusz,

Co przeszywającym grzmotem budzi 
Etnę.

Jerzy Boreisza.

Zdawałoby się, że nowa faza 
zwyżkowej koniunktury w świę­
cie otworzy pole popisu zwolen­
nikom 100%-go kapitalizmu, gło­
szącym powrót do wolnej gry sił, 
zwolnienie gospodarki od wię­
zów interwencjonizmu państwo­
wego. Czyż bowiem nie spoty­
kamy się niejednokrotnie z twier­
dzeniem, że ostatni rozwój wy­
darzeń uzasadnia jakoby stano­
wisko obrońców ustroju kapitali­
stycznego, jego żywotności i ce­
lowości?

A tymczasem! Posłuchajmy, 
co pisze jeden z wybitnych eko­
nomistów francuskich*).

„Trzeba dobrze zrozumieć, ze w la­
tach, które nadchodzą, raczej będzie 
się miało do czynienia z przeobraże­
niem kapitalizmu i poszukiwaniem  
nowych podstaw powszechnej równo■ 
wagi niż ze świetną fazą spekulacji, 
analogicznej do zwyżkowych cyklów 
dawnych".
Każdy, kto umiał obserwować, 

dawał sohie sprawę, że wstrząs 
ostatniego kryzysu nie m inie bez 
następstw, że powrotu do jako- 
tako czystego kapitalizmu libe­
ralnego już niema. Kryzys—jak 
się powszechnie głosi — minął, 
a tymczasem nie widać realnych 
zaczątków powrotu do swobody 
rynku światowego, chociażby do 
bardziej swobodnego krążenia to­
warów, kapitałów, do swobody 
wędrówek ludzkich. Każdy zda­
je sobie sprawę, że nowa faza od­
rodzonej współpracy międzyna­
rodowej wymaga współpracy kon­
struktywnej, pozytywnej, wyma­
ga pracowitego torowania je j 
szlaków. Że o zwaleniu za jed­
nym zamachem wałów celnych, 
zniszczeniu ograniczeń kontygen- 
towych mowy niema.

Ale i w ramach poszczegól­
nych państw — w myśl przewa- 
żającej opinii — gospodarka m u­
si być nadal kierowana. Nawet 
w fazie „prosperity44 (pomyślno­
ści).

Cały szereg ekonomistów chcia­
łoby hamować proces zwyżkowej 
koniunktury, aby przeciwdziałać 
możliwości ponownego załama­
nia się.

Prof. Cassel wystąpił z projek­
tam i polityki drogiego pieniądza. 
Prof. Keynes chce dławić nad-

*) C ytow any u  T adeusza  Łyehow skie- 
go w „Gospodarce Narodowej" Nr. 13 

r. b.

mierne zapędy spekulacji zwyż­
kowej przez ograniczenia kredy­
towe. Prof. Gregory proponuje 
również kontrolować zwyżkową 
koniunkturę, choć — zdaniem je­
go — kontrola nie powinna osła­
biać procesów samoczynnych w 
gospodarce.

Prof. F. Zweig w ostatnim nu­
merze „Polityki Gospodarczej44 
omawia te nowe kierunki w poli­
tyce koniunkturalnej i stwierdza, 
że na gruncie myśli liberalnej 
(może lepiej powiedzieć — nie­
gdyś liberalnej!) powstaje nowa 
myśl aktyw izm u gospodarczego, 
odmiennego od aktywizmu  
państw totalnych

Na czym ta myśl polega? Jak 
wiadomo, gospodarka kapitali­
styczna znajdowała się zawsze to 
ruchu wahadłowym między po­
myślnością a kryzysem. Popra­
wa gospodarcza przechodziła w 
wyraźne ożywienie; załamanie się 
ożywienia doprowadzało do kry­
zysu, który przechodził w depre­
sja (utrzymanie działalności na 
niskim poziomie), a ta z kolei 
zmieniała się w poprawę. I  tak 
— dokoła. W czasie wielkiego 
kryzysu podjęto metody walki o 
przyśpieszenie poprawy. Obec­
nie chodzi o przedłużenie po­
prawy. Tak więc nowa polity­
ka gospodarcza stara się oddzia­
łać w kierunku łagodzenia prze­
biegu kapitalistycznego cyklu  
koniunktury. Ekonomiści mie­
szczańscy nie stanęli na gruncie 
przeobrażenia podstaw gospodar­
ki w sensie wprowadzenia zało­
żeń trwałej („wiecznej") koniun­
ktury. Chodzi im  o uniknięcie 
ciężkich wstrząsów i zaburrzeń.

A więc nowa myśl gospodarcza 
odrzuca dążenie do stabilizacji 
walut za wszelką cenę. Owszem, 
dobrze utrzymać stałą wartość 
pieniądza, ale czasem trzeba nią 
manipulować. W czasie kryzysu, 
w okresie gwałtownej zniżki cen,
a ta ra n o  aię j e j  p rz e c iw d z ia ła ć , o b ­
niżając wartość pieniądza (de­
waluacja), t. j. podnoszono cenę 
złota w walucie krajowej. Obec­
nie, gdy ceny rosną, możnaby się­
gnąć do metody odwrotnej, do 
podniesienia wartości pieniądza, 
a więc hamowania zw yżki cen.

Widzimy więc, że nowa myśl 
ekonomiczna pragnie uwolnić sy­
stemy walutowe od ślepej nie-

Norweska partia socjalistyczna 
nie należy dotąd do Międzynaro­
dówki Socjalistycznej. Ale są 
wszelkie dane do przypuszczenia, 
że wkrótce partia ta zgłosi swe 
przystąpienie do Międzynarodów­
ki. Albowiem związki zawodowe, 
które również szły luzem, niedaw­
no przystąpiły do Międzynaro­
dówki Zawodowej, a związek mło­
dzieży robotniczej jednomyślnie 
uchwalił przystąpić do Międzyna­
rodówki Młodzieży Socjalistycz­
nej.

Jak  donosi centralny organ par­
tii socjalistycznej „Arbeiderbla-

det“, władze naczelne partii zaraz 
po wyborach municypalnych roz­
patrzą sprawę stosunku do Mię­
dzynarodówki. Należy się spodzie- 
Wać, że decyzja zapadnie w sensie 
pozytywnym.

Partia norweska liczy obecnie 
142.790 członków w 3.146 sek­
cjach, w tym 22.288 kobiet. Partia 
wydaje 42 organy, w tym 26 dzien­
ników, Związek młodzieży liczy 
32 tys. członków w 728 sekcjach.

21-go i 22-go partia obchodzić 
będzie uroczyście w mieście Aven- 
dal, gdzie nastąpiło założenie par­
tii, 50-lecie swego istnienia.

woli złota. Owszem, zmierza do 
stałej wartości pieniądza, ale nie 
wobec złota, wobec — towarów. 
Zarazem, jak  w czasie kryzysu 
obniżka wartości pieniądza wzma­
ga aktywność gospodarczą, tak  — 
odwrotna operacja (zresztą o wio­
le trudniejsza) — ham uje nad­
miernie tempo zwyżkowe, pro­
wadzące do katastrofy, której 
rozmiary unaocznić może wspo­
mnienie r. 1929.

Ekonomia«i nowego kierunku 
nie czynią również bożka * rów­
nowagi budżetu. Owszem rów­
nowaga — ale w ramach cyklu!

To znaczy: wymuszanie rów­
nowagi budżetowej w  czasie naj­
cięższego kryzysu jest błędem! 
Równowaga ta staje się fikcją, 
w im ię której zabija się życie  
gospodarcze. W kryzysie trzeba 
przyjść życiu z pomocą. Nato­
miast w latach „ tłustych44 można 
gromadzić rezerwy na lata „chu­
de", a zarazem — wzrost podat­
ków może hamować zbyt wybu­
jałą spekulację. Podobnie —  w; 
czasach kryzysu trzeba wzmoc­
nić intensywność prac imoesty- 
cyjnych Państwa dla wzmożenia 
działalności gospodarczej i  wzro­
stu zatrudnienia.

Jeśli chodzi o handel zagra­
niczny — w latach ożywienia jest 
większy przywóz surowców, a 
rosnące w kra ju  ceny ham ują eks­
port. To też przywóz góruje nad  
wywozem. W latach kryzysu 
przywóz jest mniejszy a spadają­
ce ceny ułatw iają ekspo rt W te­
dy osiągnąć można przewagę wy­
wozu nad przywozem i  odzyskać 
zakłóconą równowagę. j

V
Zwracamy uwagę, że podobnd 

myśli nurtują w łonie ruchu ro­
botniczego. Rząd Szwecji W 
szczególności zabiega o realizacją 
tych zasad. Takie same koncep­
cje spotykamy u towarzyszów; 
francuskich (tow. Jouhanr). My­
śli tego rodzaju wskazują na to, 
że żyjem y w  okresie głębokich 
przeobrażeń ustrojowych, gdy  
stare metody i  zasady zawiodły. 
Inna rzecz, że ten  „kierowany" 
kapitalizm  nie jest ideałem. Jest
— zdaniem naszym *—1 raczej 
przejściem do nowego ustroju go­
spodarki planowej.

Jeśli chodzi o stosunki polskie
— sytuacja jest trudniejsza. Tu 
nie może chodzić o nową polity­
kę koniunktury. Tu trzeba zmie­
nić wadliwą strukturę, budowę 
gospodarki, a nie tylko zasady je j 
funkcjonowania.

(W ).
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>. Mereżkowski. JEZUS NIE- 
ANY. Przełożył J. Horzelski. 
trszawa, „Płom ień14, 1937;
384.

"rzeba być umysłem oryginal- 
n i zgoła nieprzeciętnym czło- 
:kiem, aby — tak jak  to uczy- 

Mereżkowski — podjąć w 
asach pogardy11 niewdzięczny 
niepopularny tem at: Jezusa 
;znanego. Mimo ponadziem- 
ej i ponadczłowieczej zaiste 
rtrakcyjności, jaką tchnie po- 
ć Jezusa i ewangelistów na po- 
rym tle współczesności, Mercż- 
yski nie zrywa przecież ze 
atem spraw bliskich i real- 
:h, nawiązuje do nich raz po 
, pragnie je przeinaczać, ulep- 
ć, udoskonalać.
IF rozdziale pierwszym, po- 
ęconym kwcstji: „Czy Chry-
s istn iał?11 — pisze Mereżkow- 

m. in.: „Świat taki jaki jest 
i Księga (Ewangelia) nie mo- 
wespół istnieć. On albo ona. 
at musi przestać być tym

czym jest, albo ta Księga musi 
zniknąć ze świata... Zginąć mu­
si ta Księga, albo ten świat...44 
To jest niewątpliwie słuszne: z 
zasadami nauki Mistrza z Naza­
re tu  „ten świat11 (dzisiejszy) nie 
ma nic wspólnego. I nie mniej 
słuszne wydaje się to, co mówi 
autor „Jezusa Nieznanego11 w in­
nym znowu rozdziale: „Tylko
wiatr prześladowań rozdmuchuje 
węgiel chrześcijaństwa w płomień 
i to tak  dalece, że niekiedy zda­
je się, iż nie być prześladowa­
nym znaczy dlań — zupełnie nie 
istnieć; rzekoma pomyślność, o- 
bojętna przychylność jest dlań 
najgorsza11.

Apologetyczna i gloryfikator- 
ska w swym duchu książka Mereż- 
kowskiego jest przedewszystkiem 
artystyczną parafrazą tekstów e- 
wangelicznych, poetyckim ko­
mentarzem do opisywanych w 
Ewangellii zdarzeń, pełną wiedzy 
i polotu — choć apokryficzną — 
rekonstrukcją życia Chrystusa i

jego najbliższych. Mereżkowski 
ostro i kategorycznie zwalcza 
tych, którzy w żywocie Jezusa u- 
patru ją tylko jedną z wielu wer- 
syj pradawnego m itu słoneczne­
go, zarówno jak  i innych — któ­
rzy przyjmując historyczność po­
staci Jezusa, gaszą wokół niej au­
reole boskości, by tem silniej- 
szem światłem jaśniało niezwykłe 
i wyjątkowe jej człowieczeństwo 
(Renan). Z zapałem i siłą prze­
konania broni Mereżkowski au­
tentyczności Ewangelii, omawia 
szeroko ich źródła, charakteryzu­
je ich twórców. Ze wzruszającą, 
podziwu i szacunku godną wiarą, 
próbuje godzić sprzeczności wer­
setów ewangelicznych, artyzmem 
słowa żarliwego zastępuje niekie­
dy brak rozumowych argumen­
tów. Posłuchajm y: „Jest coś bo­
sko wzruszającego — pisze Me­
reżkowski — chciałoby się powie- 
dzieś „bosko-żałosnego11 w ewan­
gelicznych „sprzecznościach11 — 
tych jakby rozpaczliwych, kon- 
wulsyjnych, a przecież wobec 
wolności ludzkiej troskliwych 
Ducha Bożego wysiłkach przebi­

cia poprzez ciało i krew; w tro­
skliwych wysiłkach podobnych 
do drgań płomienia w dusznem 
powietrzu i trzepotania się gołę­
bich skrzydeł w sieci11...

„Jezus Nieznany11 — w myśl 
intencyj autorskich składać się 
ma z dwóch ksiąg: pierwsza (o 
której tu  piszemy) głosi o utajo­
nym życiu „Jezusa Nieznanego41, 
t. j. omawianym na podstawie u- 
łamkowych świadectw i źródeł 
pośrednich ten okres życia Chry­
stusa, o którym milczy prawie zu­
pełnie Ewangelia; część druga, 
zapowiada autor, będzie poświę­
cona „jawnemu Jego życiu, śmier­
ci i zmartwychwstaniu11. W szyst- 
ko to co pisze Mereżkowski o 
Chrystusie przepojone jest naj­
głębszą, mistycznę prawdziwie 
wiarą. Łączy się ona z mesja- 
niczną tęsknotą do „Drugiego 
Przyjścia11, do nowego Odkupie­
nia, które stanie się wśród apo­
kaliptycznych gromów i błyska­
wic.

Chrześcijaństwo Mereżkowskie- 
go ■— cokolwiek byśmy powie­
dzieli o szczególnych, rosyjskich

cechach jego wiary — ma charak­
ter przedewszystkiem normatyw­
no - etyczny, moralizatorski i o* 
czyszczający, a nie dogmatyczny 
i obrzędowy. I  to stanowi nie­
wątpliwie, mocną stronę religij­
ności Mereżkowskiego, który nie 
w słowach i pozorach, lecz w tre­
ści i uczynkach widzi odradzają­
cą moc nauki Chrystusowej. Ale 
obok tej strony mocnej są i słab­
sze. Odnajdziemy je tam, gdzie 
autor „Jezusa11 zbaczać poczyna 
na grząskie manowce dociekań 
teologicznych, gdzie z scholastycz- 
ną pomysłowością zabiera się do 
najdrażliwszych problemów wie­
rzeniowych i m iarą racjonalisty­
cznych dowodzeń próbuje zgłę­
bić bezmiar doznań religijnego 
uczucia. Odnosi się to bodaj naj­
bardziej do rozdziału: „Chrystus 
i Djabeł14, w którym znajdujemy 
wiele rzeczy dziwnych, mętnych 
i nie dla każdego strawnych. Tak 
np. czytainy: „Można nie wierzyć 
ani w Boga, ani w djabła, ale wie­
rzyć w osobowego Boga niema 
podstaw, aby nie wierzyć w oso­
bowego djabła44... Takie twier­

P O R A D N I A
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Zapobieganie dąży, leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne 
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Codziennie 5 — 8.

dzenie już nazbyt pachnie — 
średniowieczem. „Osobowy11 dja­
beł — to, zapewne, istota niby — 
ludzka, tylko z różkami, kopyt­
kami i ogonem. No i „w kapelu­
szu czerwonym, kwiateczkami u- 
pstrzonym14... Tu Mereżkowski 
myli się gruntownie: bo dlacze­
góż wszyscy deiści mieli by wul- 
garyzować swoją wiarę wyobraże­
niem Boga osobowego (człeko­
kształtnego), skoro nawet dogma­
tycznie jest to Istota niepojęta, 
nieskończenie od wyobrażeń 
ludzkich odległa, do ułom­
nych stworzeń swoich niepo­
dobna?... I  poco ta dziecięco-na- 
iwna antropomorfizacja „djabła44, 
który z biegiem wieków stał się 
pojęciem raczej — filozoficz­
nym?...

Podkreślam z satysfakcją do­
skonały przekład p. Horzelskle- 
go.

Bolesław Dudziński.
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aby nie dopuścić w przyszłości do pojawienia się epok lodowych na ziemi
Na zjeżdzie Lekarzy i Przyrod­

ników polskich we Lwowie, prof, 
uniw. Jagiellońskiego Jan Nowak, 
wygłosił niesłychanie ciekawy wy 
kład p .t. „Człowiek i Ziemia".

Zagadnienie, które mam zasz­
czyt poruszyć — mówił prof. No­
w ak — jest stare jak  świat. Każ­
de z ubiegłych stuleci rozwiązuje 

w  sposób swoisty; zależnie od 
stanu wiedzy i umysłów. Sądzę, 
że się nie mylę twierdząc, że sto­
sunkiem człowieka do ziemi zaj­
m ują się chyba wszystkie działy 
współczesnej nauki. Przypuszczam 
też, że nie przesadzę, utrzymując, 
że geochemia czy pogranicze tej 
nauki z geologią dało w ostatnich 
czasach chyba najbardziej rewe­
lacyjne wyniki w  tej materii.

Dlatego też, nie będę w glądał w 
historię rozwiązań naszego zaga­
dnienia, lecz przystąpię odrazu do 
jego sedna tak, jak się ono nam 
dziś przedstawia. I to wyłącznie 
2 punktu widzenia nauk geologi­
cznych.

Wiadomości, które czerpiemy w 
tym przedmiocie z geochemii są 
dziś już obszerne i dość komplet­
ne. Stoją na wyżynie wiedzy 
współczesnej, tak, że możemy z 
łatwością ująć je w krótkie kano­
ny.

Człowiek przeciwstawia się ma 
terii nieożywionej korpusu : 
skiego jako integralna część 
terii ożywionej.

W spólnie ze światem zwierzę­
cym spełnia człowiek wszystkie za 
dama, jakie wynikają z jego sto­
sunku do ziemi, ale wziął oprócz 
tego na swe barki niezmierną 
moc innych zadań.

Podczas gdy wszystkie istoty o- 
żywione przed człowiekiem i ist­
niejące dziś obok człowieka były 
biernym ogniwem w  cyklu obiego-
wym węgla I Innych pierwiast­
ków, człowiek występuje na tym 
polu

wnika w budowę najmniejszej ce 
giełki strukturalnej wszechświata, 
ale już przyłożył swe dłuto do nie 
dotykalnej dotąd treści tego niepo 
dzielnego — atomos.

Oto stenograficzny przegląd wy 
czynów tego najmłodszego syna 
Ziemi.

Ziemia nasza posiada 
CIEPŁO WŁASNEGO WNĘTRZA.

O istnieniu jego wieriy na pod­
stawie obserwacji stopnia geoter­
micznego, jednak temperatury te­
go wnętrza, ani ilości kaloryj zma 
gazynowanego tu ciepła nie zna­
my. Szacujemy je drogą pośrednią 
bardzo rozmaicie. Przypuszczamy, 
że rozpad substancyj radioaktyw 
nych znakomicie podtrzymuje ten 
znicz wewnętrzny. 21e Przew°- 
dząca ciepło woda oceanów po­
krywających przeważną część sko 
rupy ziemskiej poważnie chroni 
ten zapas ciepła przed utratą. Z 
drugiej jednak strony wiemy.

ziem -
ma

że

swym pochodzie zmian górnych 
naw arstw ień w skorupie ziem­
skiej
PŁYNIE NA ZIEMIĘ Z ZASOBÓW 

SŁONECZNYCH

i ona jest m. in. motorem tego dzi 
wnego misterium życia, w które­
go procesie Człowiek jest ogni­
wem.

W artość owego własnego zapa­
su termicznego ziemi jest jednak 
wielkością skończoną. Styka się z 
nią i otula szczelnie przestrzeń śród 
gwiezdna o rozmiarach nieskoń­
czenie wielkich, o tem peraturze 
najwyżej —273 absolutnie zera. 

Znany jest efekt styku takich 
dwuch istot o nierównej tem pera­
turze: dążą one do wyrównania 
tem peratur tak  długo póki cel ten 
nie zostanie w zupełności osiągnię 
ty. To jest walka o kalorie.

W  tej walce stoi z jednej strony 
liliput o magazynie termicznym 
skończonej wielkości, a 2 drugiej

olbrzym o chłonności nieskończe- j  

nie wielkiej. W ynik ostateczny tej 
walki nie może ulegać wątpliwo­
ści.

SZANSE ZIEMI SĄ RÓWNE 
ZERU,

gdyż i jej sojusznik — Słońce p o ­
siada zasoby termiczne skończe­
nie wielkie, a więc wyczerpalne.

Być może, że w szale ruchu 
wszechświata ten moment walki o 
kalorie między nieskończenie wiel 
ką przestrzenią międzyplanetarną 
a karłem czy nawet pyłkiem — 
Ziemią jest zjawiskiem nieskoń­
czenie drobnym, przypominającym 
owe codzienne potyczki Sienkie­
wiczowskie na „Dzikich Polach" 
z czasów „Ogniem i Mieczem".

Jednakże dla materii ożywione^ 
na ziemi, owa beznadziejna wkoń 
cu walka o kalorie jest procesem 
niewątpliwie najważniejszym. Ca 
ły świat organiczny z jego ener­
gią przemian fizjologicznych i wie

cznym ruchem indywidualnym i 
masowym, produkującym ciepło­
tę, to jakby jedna wielka reakcja 
na korzyść ziemi i nierównej 
walki o kalorie.

Poprzednicy Człowieka z róż­
nych czasów popełniali zaniedba­
nia i omyłki strategiczne, które te 
raz on musi naprawiać, by polep­
szyć szanse swoje i Ziemi. Zam­
knięte koło procesu w ęgla jest w 
zasadzie bardzo nieskomplikowa­
ne: dwutlenek węgla w atmosfe­
rze, rozbijanie jego drobiny 
przez chlorofil w świetle słoń­
ca, produkcja ciała rośliny jej 
śmierć, rozpad ze zwrotem Co» 
(formułka chemiczna dwutlenku 
węgla) w atmosferze. Dwutlenek 
węgla rozpuszczony w  atmosferze 
ziemskiej jest jedynym magazy­
nem i jakby gospodarzem w tym 
obrocie.

W  atmosferze ziemskiej mamy 
wedle Clarke'a przeszło 2 biliony

jak ludzkość wynalazła pismo
Od pisma obrazkowego do alfabetu Morse‘a

JAKO CZYNNIK AKTYWNY,
współtwórczy, z pełną inicjatywą 
1 dokonywa nie tylko takich rze­
czy, których nie potrafiła dokonać 
przed nim żadna istota ożywiona, 
ale i takich rzeczy, które się przed 
człowiekiem na ziemi wogóle nie 
działy.

W ystarczy wspomnieć, że od 
półtora miliarda lat znanych z hi­
storii rozwoju ziemi istnieją 1 two- 
rzą się ciągle te same indywidua 
strukturalne skorupy ziemskiej, 
czyli te same minerały i ich połą­
czenia w składy, od czasu jednak, 
gdy na widownię dziejową wszedł 
człowiek z iskrą bożą rozumu i 
świadomości; rozpoczęła się 
ERA PRZEDZIWNYCH WYMIAN 

PIERWIASTKÓW
między materią żywą a martwą, 
których poprzednie życie na zie­
mi nie znało.

Nie zostawi on w spokoju żad­
nego pierwiastka, zmusza je do 
nowych skojarzeń nienotowanych 
przed tym w  dziejach ziemi. W y­
trąca  metale czyste z prastarych 
równowag, rozsiewa wedle swe. 
woli po coraz to nowych powierz­
chniach globu, wyzwala niezmier 
ne masy dwutlenku w ęgla zarów ­
no przy olbrzymiej produkcji w a­
pna jak  przy spalaniu drzewa, 
torfu i węgla kamiennego.

W  krajach o wysokiej kulturze 
nie urośnie ani jedna trawka bez 
wyraźnej zgody człowieka, nie o- 
s . się ani metr kwadratowy po­
wierzchni bez jego wpływu, nie
P°Ptynie ani jedna kropla wody 
W, , eyunku przez człowieka nie- 
wytkniętym — opanowanie przez 
cz owieka istniejących jeszcze dzi 

ich i półdzikich obszarów jest 
y o kwestią czasu. Dąży on do 

ujęcia w swe ręce

PEŁNYCH RZĄDÓW,
WE WSZYSTKICH d o s t ę p ­
n y c h  DLAŃ DZIEDZINACH LĄ­

DU, POWIETRZA I WODY.
Pozornie nie umie jeszcze  wal- 

zYc z t. zw . katastrofam i żyw io -  
owymj^ j ak trzęsienie ziemi, wy-

chy wulkanów, ale i w tej i w 
u wiele poważniejszych jeszcze 

rędzinach  o znaczeniu kosmicz-

Przekazywanie wiadomości na 
odległość ma historię tak dawną, 
jak żywot rodzaju ludzkiego na 
ziemi. Historia ludzkości jest wła­
ściwie historią rozwoju komuni­
kacji. Zaczęło się od alfabetu. Kie­
dyś, kiedy przodkowie nasi uzbro­
jeni w  pałki dębowe, wysadzane 
krzemieniami przebiegali puszcze, 
uganiając się za mamutem, czy 
turem, jakiś dowcipny rysownik, 
protoplasta Walta Disneya, wy­
szedł na dalekie polowanie i zo­
stawi! żonie wiadomość, że wróci
za trzy dni. Narysował trzy wscho 
dy słońca, jelenie, człowieka z pa­
łą w  garści — i po tym tegoż czło 
wieka, niosącego zdobycz. Tak 
powstało pismo, które się stopnio 
wo przeobraziło z obrazowego w  
znakowe, symboliczne, literowe. 
Jednocześnie zaczęto sobie prze­
kazywać ognie, albo bijąc w bęb­
ny. Posyłano konnych, z pochod­
niami, wołających „wici!" Z ga­
ler na goleony, z karawel na fre­
gaty, a z fregat na nowoczesne 
dreadnoughty przewędrował daw­
no wynaleziony sposób sygnalizo­
wania chorągiewkami. System ten 
przeniósł się na ląd, w postaci te­
legrafu optycznego.

W roku 1833 Gauss, słynny ma 
tematyk i astronom wspólnie z fi­
zykiem Weberem, zbudowali pier­
wszy telegraf elektryczny, oparty 
na zasadzie elektromagnetycznej, 
odkrytej p r« d  wielu laty przez 
Faradaya. Ale system niemiecki 
mial wady, nie nadawa! się do 
szerszego użytku. Dopiero amery­
kanki Samuel Finley Breese Mor­
se, dokładnie sto lat temu, zbu­
dował aparat telegraficzny, w tak 
doskonałej, skończonej formie, że 
wynalazek jego przetrwał sto lat 
prawie bez zmiany. Dzisiejsze a- 
paraty Morsea nie różnią się pra­
wie niczym od pierwowzoru, Pro­
sta, genialna zasada obwodu ele­
ktrycznego, w  którym płynie prąd 
z baterii galwanicznych, przerywa

nego, lub zamykanego kluczem j 
nadawczym, przy czym prąd wzbuj 
dza elektromagnes, przyciągający 
kotwiczkę, smarującą w tak ude­
rzeń klucza, przy pomocy umie­
szczonego na końcu ociekające 
farbą kółka, kreski i kropki na 
przesuwającej się taśmie papiero­
wej. Oto wszystko. Tylko trzeba 
było do tego wynalazku wykonać 
karkołomny skok od uświęconej 
zwyczajem tradycji czytania liter 
1 wprowadzić alfabet złożony z 
kresek 1 kropek. Alfabet także pro
sty.

Genialnie prosty. Litera A —  
kropka i kreska, B — kreska i 
trzy kropki, C —  kreska krop­
ka, kreska kropka. I tak dalej.

System Morsea nie przyjął się 
odrazu. Dopiero 27 maja 1844 ro­
ku nadany został pierwszy tele­
gram z Waszyngtonu do Baltimo­
re. Ale potem już poszło lepiej. 
Oczywiście dla przedsiębiorców, 
którzy eksploatowali telegraf.

Morse umarł jako człowiek 
prawie ubogi w roku 1872. Pry­
watne towarzystwa telegraficzne 
w Ameryce, a potem i w innych 
krajach porobiły majątki. Telegraf 
Morsea jest wynalazkiem bardzo 
ważnym niewątpliwie. Ale nie jest 
tak doniosły, jan alfabet Morsea 
Bo taki apart skonstruowałby kto 
inny, jeśli nie Morse, było to ta­
kie proste, że poprostu musiało 
być wynalezione. Alfabet złożony 
z dwóch tylko elementów — z kre 
sek i kropek upraszczał w sposób 
radykalny całe zagadnienie, toro­
wał nową drogę komunikacji, o- 
twierał niejako epokę w historii 
ludzkości.

Za telegrafem poszedł w ślady 
radiotelegraf, oparty też na zasa­
dzie przekazywania sygnałów  
kropkowych i kreskowych, dłuż­
szych, lub krótszych dźwięków. 
Telegraf Morsea praktycznie mo. 
że przekazać 70 znaków, t. j.

liter na minutę. Radiotelegraf 
wskutek braku bezwładności me­
chanicznej kotwiczki, sypiąc szyb­
kie sygnały wprost do ucha wpra 
nego radiotelegrafisty może prze­
kazać do 160 liter na minutę. Jest 
to tempo znacznie szybsze od nor­
malnego tempa pisania. To już 
iest «rórna granica tempa nadawa 
nki depesz. Ale teraz zaczyna swię 
cić dalsze swoje triumfy postęp 
techniczny: aparaty Siemensa — 
Baudot nadające lub odbierające 
maszynowo —  dochodzą do tempa 
6000 liter na minutę, aparat L*jg- 
hesa, wraca do systemu literowe­
go i wybija litery na taśmie pa­
pieru, w  tempie do 120 na minutę.

Telegraf wielokrotny, mechanicz­
ny, pięciotorowy pozwala na prze 
kazanie do 2.500 liter na minutę! 
Chodzi już o to, by jaknajbardziej 
wyzyskać kosztowną linię, jak naj 
szybciej przekazywać wiadomości. 
Czy trzeba dodawać, jak taki roz 
kwit łączności wpłynął na rozwój 
dziennikarstwa, przemysłu i han­
dlu, na zmniejszenie odległości? 
Iluż ludziom uratował życie tele­
graf Morsea, z którego najlepiej 
znamy trzy tragiczne litery S.O.S., 
trzy kropki, trzy kreski i trzy krop 
Id Gutenberg telegrafu, Samue! 
Morse, Amerykanin, staje dziś w  
rzędzie największych geniuszów 
świata.

LETNIA WYPRZEDAŻ
OBUWIA I POŃCZOCH

już się rozpoczęła.
Najlepsza sposobność nabycia łanich 
i p r a k ty c z n y c h  a r ty k u łó w  na s e z o n  le tn i.

Prosimy og!qdnqć nasze okna w ystaw ow e.
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Co się dzieje na świecie
w ciągu godzmy?

Tajemnicze jezioro podziemne

* ł  V  I v V J O l l l I V - / -

^ m> w Pływ jego jest dalekosięż­

n ą  niepohamowaną tw ardość 
posuną} tak  daleko, że nie tylko 
energia niespoczywających w

W zachodniej części W ęgier , 
ob ok  Balatonu, u stóp góry św . 
Jerzego, odkryto n iedaw no, w  cza  

' sie  w iercenia studni, całą serię 
podziem nych pieczar na g łęb ok o­
ści 16 m. Pod pow ierzchnią  ziemi. 
P ad an ia  g e o lo g ó w  w ykazały , że  
są  to w apienne pieczary form a­
cji m ioceńskiej, a  jeziora, w y p eł­
niające pieczary, są  śladam i przed  
p oto w eg o  oceanu. T em peratura  
pieczar, otw artych  obecn ie dla pu 
bliczności i o św ietlanych  w  czasie  
zw iedzan ia  elektrycznością , w y n o ­
si +  25 st. C, a jezioro zimą i la ­
tem m a +  18 s t - Zarząd m iastecz

i l f O i T i i
WARilAVMA JEROZOLIMfKA27

ka projektował urządzenie na je­
ziorze pływalni, ale okoliczni mie 
szkańcy, którzy łączą 2 tymi pie­
czarami rozmaite legendy pełne 
przesądów, przeciwstawili się te­
mu. Co najdziwniejsze, że w tych 
prastarych jeziorach, pogrążonych 
w wiecznej ciemności, zachowały 
się do dziś żyjące istoty, a miano 
wicie kolorowe rybki o niezwy­
kłych barwach. Na niebiesko-zie- 
lonym grzbiecie ciągnie się po 
środku czarna linia, boki żółte i 
zielone, mają blask metalu, pysz­
czek karminowy, podgarle czarne, 
pierś szkarłatna, płetwy — blado- 
czerwone. Żywią się owadami, 
które również żyją w tych wiecz­
nych ciemnościach, ale z czego te 
owady żyją, trudno dociec.

Jedna godzina w życiu jednego 
człowieka częstokroć przynosi ty­
le wydarzeń, czy zmian, ile minut 
liczy, a cóż dopiero mówić, gdy 
weźmiemy pod uwagę jedną go­
dzinę w perspektywie całego 
świata.

Według ostatnich danych sta­
tystycznych w ciągu godziny na 
świecie rodzi się 5.400 dzieci i u- 
miera .4630 osób; 1.200 par wstę­
puje w  związki małżeńskie, a 85 
par rozwodzi się. Jedna godzina 
pociąga za sobą śmierć 15 osób, 
ginących od noża lub kuli i to tyl 
ko w  państwach „cywilizowa­
nych". Przestępczości z „dzikich" 
krajów nie znamy, z pow< 4 *  bra­
ku odpowiedniej statystyki o ta­
kich wypadkach.

W ciągu jednej godziny przera­
bia się na tkaniny 10.000 centna­
rów bawełny i 3.00 centnarów 
wełny, produkuje się 99.600 ton 
cukru, z których w ciągu godziny 
zjadamy 98.000 ton, Przerabia się 
176.000 ton tytoniu na papierosy 
i cygara, a w godzinę ludzkość 
wypala tytoniu i wyrobów tytonio 
wych na 1 i pól miliona dolarów. 
Wypija się 1 i pół miliona litrów 
wina, około półtora mliona litrów 
piwa, przynajmniej 50 milionów

filiżanek kawy. Zjada się 3,6 mi­
lionów ton mięsa, 30 milionów b° 
chenków chleba i 2,4 milionów 
sztuk jaj.

W ciągu godziny wydobywa się 
z wnętrza ziemi 122.000 ton wę­
gla kamiennego. Na powierzchni 
ziemi zabija się 35.000 zwierząt. 
Wydobywa się 156.204 beczek na 
fty, z których ponad 1/3 zostaje 
przetworzona na benzynę do samo 
chodów. W ciągu 60 minut zakła­
dy automobilowe wypuszczają 700 
nowych samochodów.

W ciągu jednej godziny nadaje 
się 114.000 telegramów. Na spra­
wy handlowe przypada zaledwie 
połowa, 55.000 depesz są natury 
czysto prywatnej. W tymże czasie 
poczta przesyła 1.141.6 mil. listów  
i kart, których porto wynosi 25 
milionów dolarów.

P O M A D K I  DO UST SZACHA

ton Coj. Zapas ten jest plus minus 
•wartością stałą, podobnie, jak i 
zapas materii ożywionej,

CONAJMNIEJ OD PÓŁTORA 
MILIARDA LAT.

Ale jeżeli historia ziemi wykaże, 
że w  pewnym czasie z zapasu te­
go wycofano pewną część z obie­
gu, to nie tylko zapas ten się 
zmniejszył, ale zmniejszył się rów­
nież obrót na odcinku życiowym. 
Historia ziemi stw ierdza kilka ta ­
kich momentów nieoględnej gos­
podarki. W  powłoce ziemskiej ma 
my przeszło 15.000 razy więcej w a 
pienia, niż w ęgla w atmosferze. 
Jest to olbrzymia ilość tego cen­
nego gazu wycofana z obiegu nie 
jako stezauryzowana.

W iadomo, że ilość życia fest 
w prost zależna od ilości pier­
w iastka C, pozostającego w  obie­
gu. Innych pierwiastków w cho­
dzących jako główny skład materii 
ożywionej jak azoty, tlen, w odór 
jest poza cyklem życiowym tyle, 
iż gdyby od nich zależała ilość 
życia, moglibyśmy go mieć nie­
skończenie więcej. Mamy zaś jej 
tylko tyle, ile pozw ala ilość pier­
w iastka węgla, będącego do dy­
spozycji. Ilość pierw iastka uwię­
zionego jako węgiel, czy ropa 
naftow a w skorupie ziemskiej 
jest bardzo wielka, ale człowieka 

i interesuje tylko ta  część zapasu, 
j  którą on może zwrócić do obiegu.

CZŁOWIEK SPALA ROCZNIE 
1,1 MILIARDA TON WĘGLA 

KAMIENNEGO,
co jest równoznaczne z urucho­
mieniem i powróceniem do obie­
gu prawie 4 miliardów ton dwu­
tlenku węgla. Człowiek urucha­
mia ten bezproduktywny zapas i 
powraca go do obiegu, umożliwia 
jąc tym samym zwiększenie się  
zapasu materii żywej na 
Zapasy węgla i ropy dostępne dla 
uruchomienia 7.750 miliardów ton 
po ich spaleniu atmosfera odzy­
ska z powrotem to, co swego  
czasu zostało ztezauryzowane.
Będzie wówczas 10 razy więcej
dwutlenku węgla niż jest go dziś.

Jakie będą konsekwencje geo­
logiczne? W edle obliczeń Syante 
Archeniusa powiększenie ilości 
dwutlenku węgla w  atmosferze 
tylko do 3 razy dałoby
W REGIONACH ARKTYCZNYCH 
TEMPERATURĘ OD 8—9 STOPNI
czyli tem peraturę naszej szeroko­
ści geograficznej. Albowiem dw u­
tlenek węgla jest kołderką ter- 
miczną ziemi, która się przeciw­
staw ia wypromieniowaniu z ziemi 
zarówno ciepła własnego jak i 
ciepła otrzymanego od słońca. 
Powiększając zapas dwutlenku 
węgla w atmosferze człowiek 
staje jako czynnik aktywny do 
owej straszliwej walki o kalorie, 
jako czynnik stateczny,

MOBILIZUJĄC ENERGIĘ SŁOŃ­
CA Z PRZER SETEK MILIONÓW 

LAT;
leżącą odłogiem w- stanie kopal­
nym.

Przeciw staw iając się utracie ka 
lerii, człowiek zapobiega poja­
wieniu się epok lodowych na zie­
mi i hamuje wszystke inne skutki 
dalszego szybkiego ziębnięcia po­
włoki ziemskiej, jak kurczenie się 
jej powierzchni, piętrzenie się 
gór, trzęsienia i wybuchy w ul­
kaniczne.
Te dzieła myśli i ręki ludzkiej 

nie pojawiły się na ziemi w raz 
ze zjawieniem się człowieka. 
T rzeba było tysięcy lat, by do- 
piero z wiekiem XIX człowiek po­
łożył rękę wszechw ładną na tym 
regulatorze. Człowiek XIX wieku 
stał się potężnym czynnikiem geo­
logicznym.

W iek XIX więc — kończył prof. 
Nowak — jest początkiem nowej 
ery nie tylko w dziejach człowie­
ka, ale i w dziejach świata, ozna­
cza moment przełomowy na zega­
rze tych dziejów. Na powierzchni 
ziemi pojawiła się nowa, niezna­
na przedtem, potężna siła geolo­
giczna: człowiek, hetman wielki
ziemi w walce o kalorie. W hie­
rarchii poczynań człowieka, ten 
ostatni wyczyn pozwalam sobie 
uw ażać za najważniejszy.
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Ultimatum Rządu francuskiego
Jeżeli w ciągu 48 godzin pełna kontrola morska nie zostan ie przywrócona,

Fraicja la w ie s i  międzynarodową kontroSę na granicy francusko-hiszpańskiej
 n - t -  v i r v  D A D T T lr. A f c i z n  U IC 7  n ___t _____...   . . . . . . .  .   i .a __u . i . .  </u \ t r _______u j .  i .Plenarne posiedzenie komitetu 

nieinterwencji «*• Londynie rozpo. 
częło się w  piątek o godz. 11 i po 
trzygodzinnych o b radach  odroczo 
ne zostało do godz. 16. Na posie­
dzeniu przedpołudniowym  składa­
li deklaracje przedstawiciele m o­
carstw, a m ianowicie przewodni­
czący lord Plymouth w  imieniu 
W . Brytanii, amb. Grandi w  imie­
niu W łoch, amb. Corbin w  imieniu 
Francji, amb. Manteiro w  imieniu 
Portugalii, amb. Majski w imieniu 
ZSRR. i amb. von Ribbentrop w  
imieniu Niemiec.

Lord Plymouth, otwierając de­
baty, zaznaczył, że Rząd brytyj 
ski trwa niezmiennie przy sw ojej 
propozycji, wysuniętej wspólnie z 
Rządem francuskim i

UWAŻA KONTRPROPOZYCJĘ 
WŁOSKO - NIEMIECKĄ ZA NIE 

DO PRZYJĘCIA.
W . Brytania chętnie powita  

w szelk ie sugestie, któreby umoż­
liw iły znalezienie w yjścia z obec­
nego impasu.

Amb. Grandi w  bardzo długiej 
deklaracji, zawartej w  dokumen­
cie, liczącym  28 stron, szczegóło­
w o w yluszczył w szystkie argu­
menty Rządu w łoskiego za pro­
pozycją w łosko - niemiecką, a 
przeciw propozycji angielsko.fran  
cuskiej. Grandi poddał krytyce do 
tychczasow e funkcjonowanie po­

szczególnych organów nieinter­
wencji i określił zw łaszcza kontro 
lę na granicy francusko - hiszpati 
skiej jako „niedostateczną". Am­
basador w łoski przytoczył również 
argumenty, przem awiające za 
przyznaniem prawa kombatantów  
obu stronom w  Hiszpanii.

Amb. Francji Corbin, zaznaczy­
w szy, że na zarzuty Grandi'ego, 
jakoby kontrola na granicy fran­
cusko - hiszpańskiej była niedosta 
teczna, odpow ie przy innej oka­
zji, zakom unikował postanowienie 
Rządu francuskiego, że O ILE 
OBSERWATOR BRYTYJSKI NIE 
POWRÓCI NATYCHMIAST NA 
SWOJE STANOWISKO NA GRA

NICY PORTUGALSKO - HISZ­
PAŃSKIEJ I PEŁNA KONTROLA 
MORSKA NIE ZOSTANIE PRZY­
WRÓCONA, RZĄD FRANCUSKI 
OD PONIEDZIAŁKU ZAWIESI 
DZIAŁALNOŚĆ KONTOLI MIĘ­
DZYNARODOWEJ NA GRANICY 
FRANCUSKO - HISZPAŃSKIEJ.

Amb. Monteiro w ygłosił w  im ie

niu Portugalii przem ówienie' po­
jednawcze i występując na rzecz 
argumentów włoskich i niem iec­
kich, w ypow iedział się za uzgod­
nieniem obu sprzecznych propo- 
zycyj, proponując powołanie spe­
cjalnej komisji koncyliacyjnej 
lub też powierzenie tej sprawy

KOMUNIKAT
Z arząd  Główny T. U. R . stwier­

dza, że n ie  m a  O ddzia łów  TU R. w 
C horągw icy an i  M ie tn iow ie  koło 
W ieliczki i  wobec tego n ie  mogą 
one u rządzać  an i  b rać  udz ia łu  w

„sp o tk an iu  m łodzieży  robotniczo- 
ch ło p sk ie j"  dn. 11 b. m. w  Koko- 
towie.

Sekretariat Generalny TUR.

Echazatargu wawelskiego

Berlin je s t  oczyw iście oburzony
Stanowisko, zajęte przez F r a n ­

cję n a  posiedzeniu komitetu n ie­
interwencji , a  zw łaszcza  wysunię- 
ta  przez am b aso d o ra  Corbina 
g roźba  zniesienia już z p o cz ą t ­
kiem przyszłego tygodnia  k o n ­
troli g ran ic  pirenejskich, w y w o ła ­

ło w  Berlinie n iezwykłe oburze­
nie. O św iadcza ją  w  Berlinie, że 
w p rak tyce s tanow isko  francuskie 
równoznaczne jest z 45-godzinnyrri 
ultimatum, postaw ionym  kom i­
tetowi nieinterwencji.

M i s i a  d e l  Vayo
w Londynie

W  Londynie p rzebyw a obecnie 
b. minister sp raw  zagranicznych 
Rządu  h iszpańskiego Del Vayo. 
A m basador  hiszpański twierdzi, 
że w izy ta  ta  nie ma charak teru  
u rzędow ego  i że- b. minister nie

spo tka  się w  żadnym członkiem 
Rządu brytyjskiego. Jest jednak 
rzeczą pew ną, że Del Vayo ro z ­
m aw iać  będzie z wybitnym i oso­
bistościami s tronn ic tw a liberalne­
go  i Partii Pracy.

Nasze doniesienia się  spraw dziły
Ag*ncja Rador donosi: Król ru ­

muński .Karol opuścił w  pią tek  
Rumunię, udając  się, przy  zacho­
w aniu  ścisłego incognito, w p o ­
d róż do Francji, Belgii, Anglii i 
Jugosławii.

O tej zamierzonej podróży  d o ­
nosił już nasz  londyński korespon­
dent, w yjaśn ia jąc ,  że podróż  ta  
zadecyduje o dalszej orientacji 
rumuńskiej polityki zagranicznej.

Angielski Don Kiszof
rozmawia z Hussolinim o... pokoju

W  pią tek  przybył do Rzymu 
L ansbury  i w godzinę po p rzy ­
byciu został przyję ty  przez Musso- 
liniego.

Lansbury  udzielił potem w yw iadu  
przedstawicie lom prasy  zagran icz­
nej w  Rzymie, którym oświadczył, 
że przeprowadził  z szefem Rządu 
w łoskiego w  obecności ministra 
Ciano godzinną rozm ow ę na te ­
m a t  zagadnień  stabilizacji pokoju 
i ewentualności zw ołania konfe­
rencji m iędzynarodowej w  tej spra 
wie. Mussolini ustosunkow ał się 
dc  jego w yw odów  bardzo  p rzy­
chylnie, choć po trak tow ał je z re ­
alizmem!?). Lansbury stwierdził, 
że nie może być m owy o jakimkol

wiek zaham ow aniu  zbrojeń przed 
wyjaśnieniem i usunięciem p o w o ­
dów nieufności między narodami. 
Dlaczego pań s tw a  zbro ją  się tak  
gwałtownie?  P oniew aż czują się 
zagrożone. Lansbury jest osobiście 
p izekonany, że gdyby  kierownicy 
pańs tw  zasiedli wspólnie dookoła 
stełu, dla g run tow nego  przedysku 
tow^r.ia pow odów  nieufności mię 
dzynarodowej i gdyby  to uczynili 
z p raw dziw ie  dobrą  w olą u ra to ­
w an ia  pokoju, musieliby znaieźć 
rozwiązanie, gdyż w zajem ne o b a ­
wy i b rak  zaufania między p a ń ­
stw am i są  w  znacznej mierze spo­
w odow ane czynnikami psycholo­
gicznymi.

W s i a c h  a m u n i c i i
na wyspie  Waliiasaari w Finlandii

W  w ojskow ym  laboratorium  
chemicznym na  wyspie W a l i i a ­
sa a r i  w  okolicach Helsingforsu 
nas tąp i ł  podczas  ładow an ia  n a ­
bo jó w  wybuch. Gmach s tanął n a ­
tychmiast w płomieniach. D eto­
nac ja  w ybuchu  wstrząsnęła  c a ­

łym miastem. Pięć osób  zostało 
zabitych, a  20 ciężko rannych. 
K atastrofa  m ogła  p rzyb rać  n ie ­
obliczalne rozmiary, albowiem
w pobliżu zn a jdow ał  się skład, 
w  którym p rzechow yw ano  kilka 
tysięcy ton prochu.

Oiŵrcie Pawilonu Pokoju
na Wystawie Paryskiej

W  pią tek  odbyło się w Paryżu  
uroczyste otw arc ie  paw ilonu p o ­

koju. W  uroczystości tej wzięło 
udział wiele osobistości f rancu­
skich i zagranicznych. P rz e m ó ­

wienia wygłosili Blum, lord R o ­
bert Cecil, lord Davis, Jouhaux, 
księżna Athol i inni. Następnie 
przed pawilonem  przeszedł p o ­
chód b. kom batan tów .

K n M t  sig zaostrza
Nowo demarche Polski w Watykanie

PAT donosi:
W  związku z faktem, że treść ostatn iego listu ks. arcybiskupa 

Sapiehy nie daje podstaw  do zm iany stanow iska Rządu R. P. w  spra 
w ie incydentu krakowskiego, charge d'affaires R. P. przy Stolicy  
Apostolskiej otrzymał polecenie dokonania n°w ej demarche w  sekre­
tariacie stanu W atykanu.

Minister spraw zagr. przyjął również w  tej sprawie dn. 9 b. m. 
nuncjusza apostolskiego w  W arszaw ie, msgn. Cortesi.

W przedeniu kongresu
francuskiej Partii Socjalistycznej

W  przededniu kongresu Francuskiej Partii Socjalistycznej w  Mar­
sylii, prasa w ypow iada na ogó l przekonanie, iż jakkolwiek obrady 
zapowiadają się bardzo gorąco, to jednak należy oczekiw ać, iż po­
ważna w iększość delegatów  zaakceptuje stanow isko rady naczelnej 
1 w ładz partyjnych w  spraw ie udziału socjalistów  w  Rządzie Chau- 
temps. W szystkie federacje prowincjonalne partii zajęły już stano­
w isko w obec trzech zgłoszonych projektów  rezolucyj.

Rezolucja pierwsza, podpisana przez Bluma i sekretarza general­
nego partii Paul Faure, w yraża zaufanie dla ministrów socjalistycz­
nych w  Rządzie Chautemps.

Druga rezolucja, podpisana przez znanego działacza ż y -  
rem skiego, nie sprzeciwiając się zasadniczo tezie, wysuniętej przez 
Bluma i Paul Faure, idzie jednak nieco dalej, dom agając się m. In. 
nacjonalizacji przem ysłów kluczowych.

Trzecia rezolucja zgłoszona przez Marceau Pivert, dom aga się 
w ycofania ministrów socjalistycznych z Rządu.

Japonia przyznaje się
do okupacji wysp na Amurze

Rzecznik japońskiego  ministe- 
rium wojny  złożył p rzeds taw ic ie ­
lowi H avasa  nas tępu jące  o św iad ­
czenie w  spraw ie  okupacji wysp 
Bolszoj i Sennufa: Po ew akuow a­
niu tych w ysp  przez oddziały s o ­
wieckie, zajęliśmy je, w ychodząc

z założenia, że w ojska nasze m a ­
ją p raw o  do przebyw ania  na te ­
rytorium całego M andżukuo. Z a­
danie nasze  jest ukończone. Teraz  
jest rolą dyplomacji uregulowanie 
tego zagadnien ia  z Sowietami.

1
Agencja Reutera donosi: po

krótkich u tarczkach , w ojska  ch iń­
skie dokończyły swej ewakuacji 
ze strefy W angping  i zostały, w  
myśl układu zastąp ione przez

chińskich milicjantów. W iększość 
w ojsk  japońskich zos ta ła  również 
odwołana. Tym  sam ym  konflikt 
zos tał zlikwidowany.

Oryginalny pssgrz©!®
W  Inowrocławiu odbył się sym ­

boliczny pogrzeb  Sylw estra  Ho- 
lasza, który u tonął przed paru  
dniami w  czasie kąpieli w  stawie, 
zna jdującym  się na  miejscu d a w ­
nego szybu kopalni soli, t. zw. 
„Zapadlisku".  Ciała n ieszczęśli­
w ego  nie udało  się wydobyć. Nad 
brzegiem s taw u  zgrom adziła  się

rodzina oraz znajomi zm arłego i 
po m odlitwach, opraw ionych  przez 
księdza i pokropieniu w odą  św ię­
coną zapadl iska odśp iew ano pie- 
nia żałobne, po czym rodzina i 
znajomi rzucili do w ody  s taw u 
kwiaty. Nad brzegiem zapadliska 
zapalono  świece i lampki.

iilit i  Ziiiiki Ssiitiiii
Specjalny korespondent „ P r a w ­

dy" donosi z Kijowa, że w wszech 
ukraińskim  komiteciie radiowym  
oraz lokalnych ukraińskich komite 
tach  radiow ych zagnieźdźili się li­
czni „w rogow ie  ludu". Na p o p a r ­
cie tych oskarżeń korespondent 
p rzy tacza charak terystyczne fak ­
ty. W  sierpniu ub. r. bezpośrednio 
po nadaniu  treści w yroku  na Ka- 
mieniewa, Z inowjewa i tow arzy ­
szy, rozgłośnia kijowska nadała 

marsz żałobny. Podobnie postąp i­
ła  rozgłośnia charkow ska  po w y ­

roku na P ia ta k o w a  i towarzyszy. 
R adiostacja  kijowska, transm itu ­
jąc m ow ę oskarżycielską prok. 
W yszyńskiego  w procesie P ia ta ­
kowa, opuściła ustępy, w  których 
była m ow a o zw iązkach trocki- 
s tow ców  z Gestapo. Poza  tym 
śp iew ak Kowalenko pozwolił so­
bie na  oszczercy w ypad  pod a d ­
resem Czerwonej Armii. Rozgłoś­
nia ta, og łasza jąc  w yrok  na Tu- 
chaczewskiego i 7-miu generałów  
prze rw ała  transmisję , jakoby  z po 
w odów  technicznych.

przewodniczącemu komitetu, lor 
dowi Plymouth.

Amb. Z. S. R. R- Majski, przyta­
czając znane już argumenty so- 
wieckie, wystąpił przeciwko nie­
dotrzymaniu przepisów nieinter- 
wencyjnych przez Niemcy J W ło­
chy i zdecydowanie wypowiedział 
się przeciwko propozycji tych 
dwuch państw.
Jako ostatni przem awiał przed 

południem amb. v. Ribbentrop, 
który złożył ośw iadczenie Rządu 
niem ieckiego,
KATEGORYCZNIE ODRZUCA­

JĄCE PROPOZYCJĘ FRANCU­
SKO-ANGIELSKĄ.

W  godzinach popołudniowych  
pierwszy zabrał g łos amb. Ra­
czyński, przedstawiając punkt w i­
dzenia Rządu polskiego.

Następnie przemawiali przed­
stawicieli Małej Ententy, porozu­
mienia bałkańskiego, państw skan 
dynawskich, państw bałtyckich 
i inni.

W szystkie te deklaracje (rów ­
nież i  p o lska), opowiadając się 
ZA PROPOZYCJAMI ANGIEL- 

SKO-FRANCUSK1MI, 
równocześnie podkreślały konlecz 
ność utrzymania nieinterwencji i 
znalezienia przez to pojednaw­
czych dróg w yjścia z impasu.

Przem awiający na końcu p o seł 
holenderski w ysunął formalną pro 
pozycję, aby zadanie znalezienia 
kompromisu powierzyć przew od­
niczącemu komitetu lordowi Ply­
mouth. Propozycja ta, zm ierzają­
ca w  rzeczyw istości do pow ierze­
nia W . Brytanii roli arbitra, zo ­
stała przyjęta przez w szystkich. 
Pierw szy w ypow iedział się  za  nią 
amb. Grandi( ! ) .  W obec przyję­
cia propozycji holenderskiej lord 
Plymouth skom unikował się  
z min. Edenem i pow róciw szy na 
posiedzenie zaw iadom ił w  imieniu 
Rządu brytyjskiego, że przyjmuje 
powierzoną mu misję. Na tym za­
kończono posiedzenie.

Ûfiadom ości g ogrtow g
Pifka nożna N arciarstwo

MECZ ZAKAZANY PRZEZ 
MUSSOLINIEGO.

Włoski minister spraw wewnętrz­
nych wydał zakaz rozegrania m e­
c z u  piłkarskiego, jaki miał się od­
być w  nadchodzącą niedzielę pomię- 
dzy włoską Genovą, ,a wiedeńską 
Admirą. Mecz ten należy do cyklu 
spotkań o puchar Europy środko­
wej.

Zakaz meczu pomiędzy drużyna­
m i włoską Genową i wiedeńską A d­
mirą o puchar Europy środkowej 
nastąpił, jak w yjaśniają miarodajne 
sfery włoskie, z inicjatyw y Musso- 
liniego. Zakaz ten źródła włoskie 
tłumaczą tym, że na poprzednim me 
cziu obu wymienionych drużyn w
Wiedniu jeden z graczy włoskich zo 
stał w czasie gry ciężko zraniony, 
a drugi doznał lżejszych obrażeń. 
Wobec powyższego organizatorzy me 
czu w Genui obawiali się, że na me­
czu, jaki miał się odbyć w nadcho­
dzącą niedzielę, dojść może do ma­
n ifestacji ze strony publiczności wło 
skiej.

CRACOVIA CZY AKS?

W nadchodzącą niedzielę na za­
kończenie pierwsze serii rozgrywek 
ligowych odbędzie się w  Krakowie 
mecz pofniędzy Cracovią i Amator­
skim KS Chorzów. Mecz ten zadecy­
duje o pierwszeństwie w _ tabeli, 
gdyż obie te drużyny zajmują dwa 
pierwsze miejsca w tabeli. Charak­
terystycznym  jest, że właśnie obie 
te drużyny weszły w roku bieżącym  
do Ligi i dzięki licznym sukcesom 
wysunęły się na czoło tabeli rozgry 
w ek wiosennych.

P g y w a n i g

LEGIA MISTRZEM WARSZAWY
Mecz waterpolowy o mistrzostwo 

W arszawy pomiędzy Legią i ZAbb. 
zakończony został wysokim zwycię- 
stwem Legii w stosunku 1 3:0  
Bramki dla Legii zdobyli Zubowicz 
(0 ), Konarek (2 ) , Szrajbman M j l i
i Szrajbman II (1 ). W ten s p o f c b  Le 
gia zdobyła mistrzostwo okręgu, be 
gia walczyć będzie 18 b. m- w 
z mistrzem Łodzi w  pierwzsym me­
czu o wejście do Ligi waterpolowej.

PŁYWAŁA PRZEZ 25 GODZIN.
Osiemnastoletnia pływaczka duń­

ska, Jenny Kammersgaard, zaatako 
wała wpław Kategatt. Dunka o g. 
20-ej we wtorek wskoczyła do wo­
dy w Aarhus na Jutlandii.

Po 24 i pół godz. pływ ania Kam­
mersgaard przepłynęła 70 kim. Do 
przebycia pozostawało _ jeszcze 10 
kim. W tym momencie jednak pły­
waczka była tak znużona, że mu. 
siano przerwać bieg i wciągnięto ją  
do łodzi ratunkowej.

K o la r s tw o
MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG
ZA PROWADZENIEM MOTO­

RÓW.
W piątek wieczorem odbył się w 

W arszawie na Dynasach międzynaro 
dowy w yścig za prowadzeniem^ moto­
rów na dystansie 300 okrążeń toru. 
Udział w zawodach wzięli Po za naj 
lepszymi zawodnikami polskimi, rów 
nież Francuz Clemens i Włoch Bam- 
bagiotti. Przez cały czas wyścigu  
walka o pierwsze miejsce toczyła się 
jedynie pomiędzy Starzyńskim a 
Stahlem. Goście zagraniczni n ie ma 
jąc odpowiedniego spilzętu rowero­
wego i jadąc za słabymo leaderami, 
roli nie odegrali.

Pierwsze miejsce w  w y ś c ig u  za­
ją ł świetnie jadący Starzyński za 
leaderem Ogórkiem, pokrywając dy­
stans 77 kim. w  1:20:13.

DZIAŁALNOŚĆ PZN W  LATACH 
1935 —  1937.

W dniu 11 lipca w Krakowie od. 
będzie się 17 W alny Zjazd delega­
tów Polskiego Z w. Narciarskiego, 
zamykający dwuletnią (1935— 1937) 
kadencję władz PZN.

Z tej okazji ukazało się specjalne 
wydawnictwo PZN , obejmujące spra 
wozdanie z działalności Związku za 
ubiegłe dwa lata. Publikacja otrzy­
mała piękną szatę zewntęrzną i za­
wiera bogatą i obfitą treść, obrazu­
jącą działalność PZN na polu spor­
towym, wyszkoleniowym i turysty®  
nym.

Ze sprawozdania tego wyjmujemy 
następujące ciekawsze cyfry:

N a dz. 31 m aja b. r. liczył PZN
246 towarzystw związkowych, 23.647 
osób zrzeszonych, 1686 zawodników, 
1379 egzaminowanych nauczycieli 
narciarstwa, 658 przodowników od­
znaki górskiej, 471 sędziów. Zwią­
zek posiada instytucje trzech od­
znak za sprawność, górska i nizin­
ną W ostatnim sezonie zimowym 
zdobyto 4030 odznak za sprawnosc 
(na te ie i.ic  całei Polski zorganizo­
wano 126 zawodów o tę  odznakę), 
1224 odznak górskich i 345 odznak 
nizinnych. W sumie zdobyto dotych 
czas 25884 odznak za sprawność, 
5614 odznak górskich. Oznaka nizin 
na istnieje dopero jeden rok.

W sezonie sprawzodawczym Zwlą. 
zole zorganizował kilkanaście obozów 
treningowych i ćwiczebnych w ca­
łej Polsce, dysponując 7-ma trene- 
rami. w tym trzema zagranicznymi.

"PZN posiada w chwili obecnej 20 
schronisk i 114 stacji narciarsko-tu  
rystycznych (ogółem 3080 miejsc no 
cięgowych)-, rozrzuconych na terenie 
całych Karpat.
Baeissetsze nregprcxv

PROGRAM IMPREZ NIEDZIELNYCH  
PRZEDSTAWIA SIĘ JAK NASTĘPUJE 

W WARSZAWIE 
na boisku Polonii o godz. 17.30 mecz 

o wejście do Ligi Polonia-Gryf.
na Dynasach o godz. 17 — mistrzo- 

stwa Polski sprinterów na 1000 mtr.
na stadionie W. P . o godz. 20 —- za­

wody bokserskie i zapaśnicze o charak­
terze międzynarodowym.

na Dynasach o godz. 8 rano start pro­
pagandowego wyścigu kolarskiego wy­
działu W isły z okazji Tygodnia Morza.

na 10 km szosy radomskiej o 8 rano 
drugi eliminacyjny wyścig kolarski o 
mistrzostwo Polski na 150 km.

w Pruszkowie o godz. 9 propagando­
we zawody lekkoatletyczne.

na Bródnie o godz. 11 trójmecz lek­
koatletyczny P. Z. L. -  Orzeł-Orkan.

w Skarżysku mecz finałowy o mi­
strzostwo okręgu Granat-Okęcie.

NA PROWINCJI 
W KRAKOWIE — mecz o mistrzo­

stwo Ligi Cracovia — A. K. S. oraz 
walny zjazd Polskiego Związku Nar- 
r  I a r s  lei pff o .

W KATOWICACH — mecz o mi­
strzostwo Polski w waterpolo E. K. S.- 
A. Z. S.

W LIPINACH — mecz o wejście do 
Ligi Naprzód • Brygada.

W LUBLINIE — mecz o wejście Li­
gi Unia - Z. S. Janowa Dolina.

WE LWOWIE — mistrzostwa łucz­
nicze Polski, pływackie mistrzostwa ar­
mii.

W STANISŁAWOWIE—mec; o wej­
ście do Ligi Rewera - Resowia.

W BRZEŚCIU n/B. — mecz o wejście 
do Ligi Ruch - W. K. S. Grodno.

W WILNIE — międzynarodowy mec* 
Śmigły - K ispesti (Budapeszt).

W POZNANIU — mecz o wejście do 
Ligi H. C. P . - Union Touring i walne 
zebranie Polskiego Związku Bokser­
skiego.

W BYDGOSZCZY — zakończenie mi 
strzostw lekkoatletycznych Polski pań.

W PUCKU — mistrzostwa kajakowo 
, Polski.



Na Górnym Ś lą s k u
O to oskarżeni są kombinatorzy 

z Centralnej Targowicy?
Jak  już donosiliśmy, do Sądn 

Okręgowego w Katowichach wpły 
nął już akt oskarżenia w sprawie 
afery Centralnej Targowicy w 
Mysłowicach, zamykający wstęp­
ną fazę likwidacyjną niebywałych, 
ciągnących się na przestrzeni 6 
la t oszustw, za które materialnie 
pokutować będzie z winy burm i­
strza Karczewskiego miasto My­
słowice. Na ławie oskarżonych za­
siadają: 43-letni Kazimierz Ka- 
zoń, dyrektor Centr. Targowicy, 
47-letni Aron Fruchthandler rów 
nież dyrektor C. T. (wykształce­
n ie: szkoła ludowa), 39-leltni Jó­
zef Woskowicz, udziałowiec Centr. 
Targowicy i czł. Rady Nadz., 
36-letni Benjam in Langer, buchał 
ter C. T. i 40-letni dr. Tadeusz 
Karczewski, poseł na Sejm śląski 
i burmistrz miasta Mysłowic oraz 
prezes Rady Nadzorczej Centr, 
Targowicy.

Oskarżony Kazoń przy współ­
działaniu Fruchtliandlera trakto­
wali za wiedzą burm istrza Kar­
czewskiego z Centralną Targowi- 
c4> jak  własny folwark, za jej pie­
niądze robili wszystkie prywatne 
interesy, a na pokrycie różnic ka­
sowych fingowali różne wydatki. 
Same koszta takich telefonów wy 
nosiły 120.000 zł. a koszta podró­
ży (bez żadnych podkładek) ok. 
315.000 zł., bonifikaty od opłat 
targowych (rzekomo za spędzanie 
trzody do Mysłowic, a nie gdzie 
Odziej) 300.000 zł.

Również bardzo dziwnie wygię­
t ą  „koszta propagandy44 w su­

mie 200.000 zł.
Poza tym Kazoń dysponował

w łasnej k ieszen i czynsz około 
120.000 zł., a F ru c h th a n d le r  d la  
rów now agi inkasow ał czynsz z k a n

tyny żydowskiej. Poza tym Kazoń 
zużył n a  swoje cele pieniądze Zw. 
Kupców i Komisjonerów Nierog. 
i Bydła Rog. Woj. Śląskiego po­
n ad  70.000 zł. oraz sprzeniewie­
rzył z kasy C. T. ponad 2.000.000 
zł. z których część zwrócił.

brodą CC

sobie „Prywatnie44 lokalem kan-

„Mężczyźni z
Postrachem magistratu m. Katowic

Dygnitarze Magistratu m. Katowic tym Katowice posiadaj* najbardziej 
dali obywatelstwu miasta już nieraz po-\ brudnych obywatel,. Jak wldztmy z ,m- 
wód do uciechy. Nie grzeszą oni bowiem kazu sam Magistrat czyni co może, by

_ t  —_.  —1. Z.  .  —i . . .  i ,  . i  t  n  . „  n  ,  1 e e o  j

zbyt wielką powagą. Dowodem tego bra­
ku powagi Magistratu jest następujące 
obwieszczenie, umieszczone przy okien, 
ku kasy łaźni miejskiej. Obwieszczenie 
brzmi:

UWAGA!
Z powodów higienicznych jest 

wstęp do pływalni dla „męz- 
czyzn z brodą' wzbroniony.
Taki to „ukaz" wymyślili dygnitarze 

Magistratu m. Katowic, by odgrodzić w 
płytoalni mężczyzn bez brody od męż­
czyzn z brodą. Odtąd mężczyźni z  bro­
dą należeć będą do obywateli I I  klasy.
Postawiono ich przed alternatywą; albo 
zgolą brody, albo niech idą pływać do 
Rawy... ZE WZGLĄDÓW HIGIENICZ­
NYCH.

Najbardziej nastraja wesoło ten „hi­
gieniczny" motyw zarządzenia. Przecież 
do łaźni chodzi się po to, by oczyścić 
się z brudu. Przy pływalni są natryski, 
gdzie można się porządnie wyszorować, 
a następnie popływać. Magistrat stoi 
jednak na stanowisku, ze męzczyzni z 
brodą winni chodzić brudni i  niemyci 
—  ZE WZGLĘDÓW HIGIENICZ­
NYCH...

Ale ten sam Magistrat żalił się nie­
dawno w komunikacie Miejskiego refe­
ratu propagandy, że coraz mniej miesz-

tych brudasów było jaknajwięcej.
Ukaz Magistratu jest poza tym obrazą 

dla szanownych obywateli miasta, no­
szących brodę. Naprzykład p. Ligoti, dy­
rektor Polskiego Radia i wiceprezes Ra­
dy M iejskiej nosi brodę. Wpratvdzie 
jest to ruda broda, ale zawsze broda. 
Pan dyr. Ligoń nie może kąpać się teraz 
w łaźni miejskiej. Najwyżej w Rawie 
albo w gliniankach w Bogucicach. Jest 
b. dyr. P. K . O. p. K ozik z długą czar­
ną brodą, jest p. Jerzykiewicz z jeszcze 
dłuższą brodą. Panowie ci ze względów 
higienicznych nie mogą się kąpać w  
łaźni. Jest jeszcze wielu innych obywa­
teli z brodami i bródkami. Wszyscy oni 
zostali nakazem Magistratu m. Katowic 
wyłączeni ze społeczności obywateli bez 
brody.

W starożytności uchodziła broda za 
dowód doświadczenia i mądrości. Ma­
gistrat katowicki jest jednak innego 
zdania.

Wzory znakowania maieriałów drzewnych
produkcji

LASÓW PAŃSTWOWYCH

tyny chrześcijańskiej i  pobrał do | końców miasta chodzi do łazm, ze za-

ROZRYWKI UMYSŁOWE

**
*

Ale, mówiąc serio, ten „ukaz44 
Magistratu Katowic musimy uwa­
żać za bardzo smutny dokument 
epoki. Niewątpliwie podłożem je­
go jest naśladownictwo wzorów z 
sąsiedniego państwa, którem u Ma­
gistrat katowicki pozazdrościł tro 
ski o „aryjskość44.
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P o^iszeB offruT flł^^^gr^Sch f MS*
jakości. Standaryzowana wymiary-dokładność sortowania-staranna konftirwa* 
cja, jawność klasy -zabezp ieczają  nabywcą przed błądną kalkulacją i stratami

S P R Z E D A Ż

»P A G  E B« Agencja Drżf^rna
Centrala: Gdynia, ulica Świętojańska 44 , telefon 19-16

O ddział w W arszawie, u ł. W awelska 54, t e l .  554-80. 
Składy: W olska 84, Leszno 13.

ZADANIE Nr. 42. 
LOQOORYF.

UL St. Marcin, Warszawa.
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W powyższą figurę wpisać lite • 
ry tak ,aby powstało poziomo 8 
wyraz w 5-Cj0 literowych, jeden
t»in°t u erowy 0 podanym znaczę 
/ ‘ w rzędach oznaczonych 
_• Pierwszy i trzeci) czytane 

owo dadzą rozwiązanie, któ- 
fflożna nadesłać bez wyrazów 

pomocniczych
ZNACZENIE WYRAZÓW.

L Za każdym razem.

2. Ziele.
3. Człowiek przyzwoity, szla­

chetny (wspak).
4. Rzemienie, sznury do wiąza­

nia.
5. Artysta występujący.
6. Śmiałek, zuch.
7. Kraj w Azji.
8. źle odbity medal.
9. Płaca urzędnicza.
Nagroda: miesięczna prenume­

rata „Robotnika41.
* **

Rozwiązanie zadań z poprze­
dniego N-ru: Zad 40: "świat p ra­
cy żąda demokratycznych wybo­
rów do samorządów.

Zadanie Nr. 41 — były 4 koty.
Nagrody wylosowali: książkę:

J. Dzięciołowa Łódź. Miesięczną 
prenumeratę Robotnika: Bohdan
Ciesielczuk Ozorków ul. Bema 13.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
J. D. Łódź. Prosimy o przysła­

nie nam waszego adresu, celem 
wysłania wylosowanej przez was 
książki. Po otrzymaniu waszego 
adresu udzielimy wam odpowiedzi 
na wasz list.

A. K. Łódź. Prosimy o przysła­
nie rozwiązań nadsyłanych wizy 
tówek. Zadania zatrzymujemy.

Rozwiązania zadań z bieżącego 
N-ru należy nadsyłać do dnia 
16.VI1 b. r. na adres naszej W ar­
szawskiej Redakcji (Warecka 7).

Głosy czytelników
CAR MIKOŁAJ I. KRÓLUJE 

W KATEDRZE WARSZAWSKIEJ

Na chórze katedry warszawskiej 
istnieje napis, uwieczniający pamięć 
panowania „imperatora i króla’1 
Mikołaja I-go.

Już przed kilkunastu laty pisał o 
tym. z oburzeniem jeden z dzienni, 
ków warszawskich. Pisały potym i 
inne pismu. Bez żadnego jednak 
skutku. Napis, który jest uznaniem 
Mikołaja I, jako króla polskiego i u- 
wiecznieniem tegoż uznania, figuru. 
je dotąd po 20 latach niepodle­
głości Polski — w miejscu, gdzie się 
odbywają uroczyste akty państwo, 
we z udziałem korpusu dyplomatycz. 
nego, gdzie przewija się wielu tury­
stów cudzoziemców, którzy mogą 
czytać ten napis, bo jest w języku 
łacińskim, i podziwiać polską logikę.

Czytają ten napis z osłupieniem, 
nie wierząc oczom własnym i Polacy 
z innych dzielnic lub z zagranicy.

Po pierwszym artykule o tym obu­
rzającym napisie zebrała się kuria 
na naradę i postanowiła, że napis 
ten jest dokumentem historycznym 
i dlatego usunąć go nie można. Poza 
tym car Mikołaj dal pieniądze na 
odnowienie katedry.

Ale ten ,dokument historyczny“ 
jest antypolską demonstracją na 
izicz kata narodu polsldego.

JA N  NOWAK.

Wesoły dokument
0  malowaniu drzwi, okien i żaluzji

Leży przed nam i ciekawy doku­
ment. Oto Komisariat Policji Pań 
stwowej w Będzinie wezwał loka­
torów w tymże Będzinie, by na­
tychmiast pomalowali „drzwi na 
kolor dowolny nie rażący, zaś ża­
luzje na kolor stalowy".

Niechaj czytelnicy nie sądzą, że 
jest to żart — to urzędowy doku­
ment, którego początek brzmi, że 
pewnego dnia

„dopuścił się Pan wykrocze­
nia z art. 22 rozporządzenia z
dn. 19.X. 1935 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 76, poz. 476) przez to, żc 
przekroczył pan przepisy sani­
tarne przez hiepomalowanie w 
swoim lokalu drzwi, okna wy­
stawowego i żaluzji44.

Całość nosi charakter zarządze­
nia z cyklu podobnych sławnych 
już zarządzeń o malowaniu pło­
tów. Ale zarządzenie będzińskie 
ma specjalny posmak. Komisa­
riat Policji wyssał z palca samo 
rozporządzenie. Bo w rozporzą­
dzeniu, na które się powołuje or­
gan władzy, ustanowiony dla czu­
wania nad przestrzeganiem prze­
pisów, rozporządzeń i ustaw — 
takiego przypisu, by niepomalo- 
wanie drzwi, bądź żaluzji, nosiło 
cechy wykroczenia sanitarnego, a 
co już najważniejsze — samo roz­
porządzenie zawiera tylko U  pa­

ragrafów ( podkreślamy jedena­
ście ) i nie ma już dwunastego pa­
ragrafu, nietylko 22-go, na który  
powołuje się Komisariat Policji 
tą {Sędzinie.

Trudno — przy najlepszych 
chęciach — wytłumaczyć sobie ta­
kie zarządzenie!

Podobno samo zarządzenie mia 
ło iść po linii życzeń p. wojewo­
dy Dziadosza, który uważa, że jest 
to akcja, mająca na celu walkę z 
bezrobociem.

Nie wiemy, jaki to da wynik w 
walce z bezrobociem, gdy każdy 
z lokatorów sam sobie zechce ma­
lować drzwi i okna, ale miasto 
Będzin po takiej akcji może śmia 
ło zabiegać o urządzenie: „Dni 
Będzina44. Tysiące ludzi może 
ściągnąć, by podziwiać estetycz­
ny wygląd miasta po przemalo­
waniu przez lokatorów drzwi i o- 
kienic „na kolor dowolny44.

Nie sądzimy, by pan Wojewoda 
Kielecki mógł wydać takie zarzą­
dzenie i upoważnić Komisariat 
Policji w Będzinie do rozsyłania 
poszczególnym lokatorom tego 
rodzaju wezwań.

Sądzić należy, że ktoś tu spłatał 
figla. A może znowu jest to pech 
z jakimś przeinaczeniem doku­
mentów?

KacS3t radiow y
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ŚNIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B .  K o p e i ó w n y )

dał °iT H andlowy „Bracia C lerihew  i Spółka" ba- 
' upowal  i sprzedaw ał rzadkie i s tare  wina — 

. aszczertiem, k tó re  spraw iało, że drogie ka- 
l 't n Co™ydaw aty w  porów naniu z nimi pospo 

e. ep stanow ił oazę spokoju w hałaśliwym, 
handlowym  zgiełku W est Endu. Zdobiące go pły  
y i starożytne podłogi, biegnące kapryśnie we 

Wszystkich kierunkach, prócz poziomego; zbiór 
cennych historycznych b u te lek  win; niezrów nana
^ k o n a ł o ś ć  trunków , k tó re  się kosztow ało w tym
° lu — oto dlaczego miejsce to  stanowiło odręb-

nY świat. Podczas, gdy resz ta  Londynu burzyła rze-
C2y s ta re  i p o k ry w ała  u rok  przeszłości b rzydką mo-
n 0tonią now oczesności —  pan  Clerihew  poświęcił
s * w spokoju utrzym aniu  tradycyjnej p rosto ty  swego
Przedsiębiorstw a, oraz uchronieniu swoistego czaru

ynku przed  naleciałością późniejszego złego sm a­
ku.

Tam. to następnego ranka, w ciszy zapomnianego 
św iata, T ien t rozkoszow ał się szklaneczką „ sh e r­

ry", popijając ją w czasie rozmowy z przyjacielem , 
k tóry  staw ał s’ę z biegiem  czasu coraz bardziej p o ­
dobny do p o rtre tu  I  an D ycke'a: „Jacobus van der 
G eest". W krótce T rent sk ierow ał rozmowę na te
m at korków.

— Korki... — zaczął W ilhelm Clerihew  po p rzed ­
wstępnym  kaszlnięciu... (Nie by ł on zupełnie obo­
jętny na  dźw ięk swego w łasnego głosu) — są one 
praw ie tak  in teresujące, jak samo wino. Dzieje w i­
na to  dzieje korka. Dzielny korek, k tó ry  u trzym ał 
piękno starego wina p rzez pó ł w ieku, albo i dłużej, 
przeciw ko zamachom niezliczonych wrogów, ma 
swój urok. Gdybyśmy tylko potrafili odkryć jedną 
z tajem nic korka, byłoby to w arte  królew skiego 
okupu. D laczego korek , starann ie  w ybrany i są ­
dząc ze w szystkich danych,, godny swego w znio­
słego przeznaczenia, —  od czasu do czasu staje 
się zdrajcą i zaraża wino, pow ierzone jego pieczy, 
sm akiem  i zapachem  zepsucia? Czy zło pochodzi 
z zew nątrz, czy od w ew nątrz  butelk i, czy też p rzy­
czaja się v/ samym korku? N auka nie ma na to 
odpowiedzi. Tysiące funtów m arnuje się na  za- 
zakorkow ane wina —  i tysiące funtów  w ydano na 
w ykrycie m ikroba — jeżeli to  jest m ikrob —  ale 
on w ym yka się m ikroskopowi, filtrow i i wszelkim 
sposobom, znanym chemii.

C lerihew  w padł na swój ulubiony tem at, T ren t

dał mu do zrozum ienia, że on sam  in teresuje się 
korkam i nie zupełnie z tego punktu  w idzenia — 
i odrazu elokw encja przyjaciela p rzybrała  inny 
kierunek.

— A, pan myśli oczywiście o historii korka! 
O ile mi wiadomo, starożytni G recy nie używ ali 
korków  do win. Z drugiej strony  Rzym ianie za- 
korkow yw aJi w ten sposób czasam i swoje amfory. 
—- zna pan H oracego? — może te  m ałe szklane 
am fory rzadkich win, o k tórych wspom ina P etro  ■ 
niusz... W  w iekach średnich zapom niano o korku, 
jak zapom niano praw ie o wszystkim . P rzez całe 
w ieki wino przechow yw ane było w  drew nianych 
naczyniach, a bu telka w eszła w życie, jako  szkla­
ny dzban, w którym  przenoszono wino z d rew n ia­
nego naczynia na  stół. Legenda pow iada, że Dom 
Perignon, mnich z H autvillers w Szampanii, w padł 
pod koniec siedem nastego w ieku na pom ysł uży­
w ania k o rka  do zam ykania bu te lek  -win, i dzięki 
tem u wzbogacił św iat m usującym  szam panem . Z da­
je m i się jednak, że bardziej chw alebne dła w iedzy 
czcigodnego bernardyna byłoby przypuszczenie, że 
przypom niał on sobie o H oracym  i po p rostu  p rzy ­
w rócił rzym ski zwyczaj używ ania d rzew a korkow ego.

Clerihew  zatrzym ał się dla zaczerpnięcia  tchu, 
a T ren t skorzysta ł z przelo tnej sposobności

KOMEDIA FREDRY „ŚWIECZKA 
ZGASŁA44.

Oprócz czołowych komedii Fre- 
drv, jak  „Śluby panieńskie-4, „Zem­
sta44 i  „Pan Jowialsłd44, mamy w 
spuściźnie dosyć długi szereg je­
dnoaktówek. Chociaż zakrojone na 
mniejszą skalę nie ustępują one wiel 
kim komediom w barwności dialogu 
i humorze. Mówiąc o jednoaktów­
kach przede wszystkim wymienić na 
leży „Świeczka zgasła44. Ten dwu­
osobowy dowcipny dialog w wykona­
niu wybitnych aktorów warszaw­
skich — Karoliny Lubieńskiej i An­
toniego Różyckiego — wznawia Pol­
skie Radio dn. 11.7 o godz. 17. 

REWIA LETNISKOWA.
Tych, którzy wyjechali na letniska 

i tych, którzy wolą spędzić wakacje 
w mieście, zainteresuje niewątpliwie 
wesoła rewia, którą nadaje Rozgło­
śnia Lwowska dn. U  lipca o godz. 
21. Na program  złożą się: skecz H. 
Zbierachowskiego „W illegiatura4-, ak 
tualne wakacyjne piosenki Zbierz, 
cliowskiego i Lipczyńskiego, mono­
log Zandlera „Z pam iętnika słomia­
nego wdowca44, a na zakończenie ran  
Strońć opowie, dlaczego nie jedzie 
do Paryża.

Radio warszawskie
NIEDZIELA, U  lipca.

8.00 Pieśń. 8.03 Dzień. por. 8.15 
Aud. dla wsi. 9.00 Dzień Morza w 
Gdyni. 12.15 Poranek muz. (z Ło­
dzi). 13.15 Przegląd kulturalny. 
13.25 Koncert Kapeli Ludowej Dzier 
żar.owskiego (z Nałęczowa). 14.40 
Aud. dla dzieci. 15.00 Aud. dla wsi.
111.00 Melodie operetkowe. 17.00 Słu­
chowisko Świeczka zgasła komedia 
Aleksandra Fredry (wznowienie).
18.00 Czarna kawa przy mikrofonie
  z Wilna. 20.00 Piosenki greckie i
bułgarskie (płyty). 20.35 Program .
20.40 Przegląd polityczny. 20.50 
Dzień, wiecz. 21.00 Capstrzyk Mar. 
W’oj. z Gdyni. 21.01 Dzień Morza w 
Gdyni — reportaż red. St. Zadrożne- 
go. 21.10 Rewia letniskowa (ze Lwo 
w a). 21.40 Wiad. sportowe. 22.00 
Koncert wieczorny. 22.50 Dzień, 
wiecz.

WARSZAWA II. 15.00 Zespól J . 
Stena. 16.00 Liszt i Kreisler (płyty).
22.00 Wiad. sportowe. 22.05 Muz. 
tan. (płyty).

PONIEDZIAŁEK, 12 lipca.
6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 

Muz. (płyty). 7.00 Dzień. por. 7.10 
Muz’ (płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 
Dzień, polud. 12.15 Odżywianie w 
czasie żniw — pog. 12.25 Orkiestry 
Gwardii. 12.40 W wytwórni rękawi­
czek (z Wilna). 15.45 Wiad. gospod.
16.00 Lipiec — pog. dla dzieci s ta r­
szych. 16.15 Recital fortep. S. N a­
wrockiego. 16.45 Kacper Bekiesz — 
felieton Dobaczewskiej. 17.00 Kon­
cert (z W ilna). 17.50 Polowanie z 
łódki — pog. 18.00 Program. 18.05 
Duety instrum entalne (płyty). 18.50 
Pog. akt. 19.00 Audycja strzelecka.
19.40 Czy umiesz pływać? 19.50 
Wiad. sportowe. 20.00 Muzyka lekka 
i tan. W przerwie ok. g. 20.45 Dzień, 
wiecz. 21.45 „Pan Ryś-4 Henryka 
Rzewuskiego. 22.00 Miniatury kw ar­
tetowe. 22.35 Muzyka kam eralna 
(płyty). 22.50 Dzień, wiecz.

WARSZAWA II. 13.00 Płyty.
14.00 Parę informacji i program. 
14.06 Koncert rozrywkowy (płyty).
15.00 Pog. akt. 15.10 Życie kultural­
ne stolicy. 15.15 Koncert solistów.
22.00 Wiad. sportowe. 22.05 Muz. 
lekka (płyty). 23.00 Gazeta a  książ­
ka szkic J . Miemowskiego. 23.15 
Muz. (płyty),
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K ro n ik a  o rg a n iz a c y jn a
DZIELNICA „PELCO WIZNA"
Dziś, w  niedzielę, dnia 11 b.m. 

o godz. 10 rano w lokalu Dziel­
nicy „Pelcowizna" ul. Jab łonow ­
ska 6 odbędzie się o twarcie dziel­
nicy.

Ref. wygłosi tow. Fotek.
PO N IE D Z IA Ł E K  

P O S IE D Z E N IE  EG ZEK U TY W Y  
W. O. K. R. P P S . odbędzie się w 
poniedziałek dnia 12 b. m. o g. 6.30 
pp. ul. D ługa 21.

M ŁODZIEŻ P P S . Zebranie O krę­
gowego W ydziału Młodzieży P .P .S ., 
łącznie z przedstaw icielam i Kół od­
będzie się w e w torek  dn ia  13 lipca 
o godz. 7-ej wiecz. w  lokalu O.K.R. 
ul. D ługa 21

D Z IEL N IC A  MOKOTÓW. Korni- 
te t  P . P. S. Dzielnicy Mokotów za­
w iadam ia, że w środę dm a 14 lipca 
o godz. 7-ej wiecz odbędzie się ze­
b ran ie  K om itetu, a  o godz. 8 wiecz. 
zebranie Koła K obiet P P S . Zebranie 
Koła Młodzieży P P S . Mokotów od­
będzie się w  czw artek  d n ia  15 bm. 
o godz. 7,30 wiecz. oraz w p ią tek  
dn ia  16 bm. o godz. 7 wiecz. Kon­
fe ren c ja  członków P a r t i i  i  członków 
Koła Młodzieży PPS . dzielnicy Mo­
kotów. W szystkie zeb ran ia  odbędą 
się w lokalu p rzy  ul. Racław ickiej 4.

„ROBOTNIK,.
i

W liU C I W Y B Ó R  
PIĘKNYCH 

TANICH 
t r w a ł y c h

P O Ń C Z O S Z E K
ÓCltHHA

SUPER-DETEKTOR- „HIS”
Prospekty bezpłatnie.

paten t, odbiornik kryształkow y na g łośn ik  system u H elnrlch- 
Skotnickii produkcja i sp rzed a ł „ ME G O H M'  W-wa Bracka 2 

róg pi. 3 Krzyły.
Abonament radTo'wy 1 zł. mles. Wystrzegać się  bezwartościowych naśladownlctw.

W sprawie podwyższenia stawek płac
na robotach publicznych

W  dniu 9 b. m. odbyła  się k o n ­
ferencja w  Funduszu Pracy, w  
której wzięli udział p rzeds taw i­
ciele Zw. Zaw. o raz  delegaci ro-

5 obóz Z.N.M.S.
W  okresie od 5 sierpnia do 5 

września b. r. odbędzie się w 
miejscowości Juszczyn (stacja ko ­
le jowa M aków  Podhalański) piąty 
z kolei obóz Związku Niezależnej 
M łodzieży Socjalistycznej.

Obóz jest dostępny dla człon­
ków i sym patyków  ZNMS. M a on 
na celu przede wszystkim w ycho­
wanie ideologiczne i o rganizacyj­
ne uczestników. Udział w  charak­
terze w ykładow ców  z zapow ie­
dzieli: tow. dr. Oskar Lange, dr. 
Julian Klein i in.

Miejscowość Juszczyn, położo-

skidu Środkowego, nad  rzeką Ska 
wą, jest  doskonałym punktem wy 
padow ym  dla wycieczek na Babią 
Górę, w  Pieniny i T atry .  P rzewi­
dziane są liczne wycieczki tu ry ­
styczne.

Obóz trw a 30 dni. O płata  za 
pobyt wynosi 65 zł., za okres 15- 
dniowy —  35 zł. Obóz mieści się 
w budynku pięcioizbowym. Posił­
ki 4  razy dziennie.

Informacje i zapisy  przyjmuje 
się w lokalu Z. N. M. S., W a r ­
szawa, Al. Jerozolimskie 36 m. 4. 
Dyżury we wtorki i piątki od 20

na w śród  malowniczej okolicy Bel do 21-ej.

Zapisy na kolonie R.T.P.D.
nad morze

Zarząd  Główny Robotniczego 
T o w arzy s tw a  Przyjaciół Dzieci 
przyjmuje na  m. sierpień zapisy 
dzieci na  kolonię w  Jastrzębiej 
Oórze. W arunk i na  kolonii b. do­
bre, s ta ła  opieka lekarska, pomie­
szczenie w domu m urowanym,

specjalnie w ybudow anym  na ko­
lonię. Koszt utrzym ania wraz z 
przejazdem 3 zł. dziennie.

Sekretariat kolonii: W a rsza w a ,  
Al. 3-go Maja 2 m. 68 teł. 5-32-88 
czynny codziennie od  9 do 4, w  
sobotę do 2-ej.

botn ików  z. robó t publicznych w 
W arszaw ie .

W  zw iązku  ze wzrostem  kosz­
tów  u trzym ania został zgłoszony 
w niosek o podwyższenie do tych­
czasowych s taw ek  płac oraz o u- 
ruchomienie now ych kredytów 
n a  zwiększenie liczby dni pracy 
i zatrudnienie większej liczby bez 
robotnych.

Dyrektor Funduszu P racy  p. 
Dolanowski n a  wstępie zazna­
czył, że g łównym zadaniem  Fun­
duszu P racy  jest zbieranie fundu­
szów i rozdzielanie k redytów  na 
za trudnien ie  bezrobotnych , pio 
czym wyjaśnił,  że F. P. nie nale- 
ży trak to w a ć  jako pracodawcy, 
że nie może byc m owy o p o d ­
wyższeniu s taw ek zarobkowych, 
ponieważ w  tej chwili n a jw a ż ­
niejszym zadaniem  F. P. i Mini- 
sterium Opieki Społecznej jest u- 
trzym anie jak  najdłużej do tych­
czasow ego stanu  zatrudnienia.

W ed ług  danych F. P. na  dzień 
1 III r. b. było bezrobotnych  597 
tysięcy, a  na  1.VII r. b. 294 ty s ią ­
ce, p rzy  czym w  samej W a r s z a ­
wie pozos ta je  bez pracy zgórą  
20 tysięcy bezrobotnych, zaś fun 
dusze p rzeznaczone n a  robociznę 
są n a  wyczerpaniu  i jeszcze nie 
w iadom o, kiedy F. P. o trzym a 
now e kredyty.

Kontrola balkonów

Karanie dozorców domowych
Prasa przyniosła wiadomość o zarzą­

dzeniu starosty grodzkiego w Warsza­
wie p. Iszory, dotyczącym karania do- 
zorców domowych, winnych nieotwiera- 
nia bramy w ciągu 5 minut od chwili 
sygnału dzwonkowego.

Zarządzeniu temu należałoby przy-

2 dni w Gdyni
Delegatura Ligi Popierania Turysty­

ki w Warszawie organizuje pociąg po­
pularny na dwudniową wycieczkę pod 
hasłem „Na Międzynarodowe Bałtyckie 
Zawody Konne".

Odejście ze st. Warszawa Gł. w dniu 
16.VII o godz. 18 m. 20, powrót 19.VII 
o godz. 5 m. 10.

Karty kontrolne na ten pociąg w ce­
nie zł. 19.70 łącznie z noclegiem i wy­
cieczkami są do nabycia w kasie bile­
towej na st. Warszawa Gł. oraz we 
wszystkich Oddziałach i Agenturach 
B. P. „Orbis i Wagons - Lits - Cook" w 
Warszawie.

Zapisy przyjmuje również Liga Mor­
ska i Kolonialna Okręgu Woj. War­
szawskiego, ul. Marszałkowska 151, tel. 
2-79-50.

Centralny Związek Robotników 
budow lanych  i pokrew nych za. 
w odów  n a  wiosnę r. b. wystąpił 
do Min. Op. Społ. o unormowanie 
w arunków  pracy  i  w yrów nanie  
s taw ek  na  robo tach  f inansow a­
nych przez F. P. Min. przyrzekło 
sp raw ę przychylnie po trak tow ać 
i w y d a ć  odpow iednie  z a rząd z e ­
nia w  tym kierunku.

Niestety, okazało  się, że nie 
tylko nie następuje w yrów nanie  
s taw ek  płac, lecz —  przeciwnie 
 w  wielu miejscowościach obni­
żono s tawki zarobkow e, poszczę- 
gólne Biura F. P. nie chcą pertra  
k tow ać  ze Zw. Zaw., co p o w o ­
duje ten skutek, że na  tym tle 
w y b u c h a ją  ostre  za targ i,  k rw aw o 
tłumioną przez w ładze administra 
cyjne.

Z w iązek  Klasowy za p o w ie ­
dział złożenie memoriału i w y s tą ­
pił o odbycie jeszcze jednej kon- 
ferencji w  tych spraw ach .

S p ra w a  robót publicznych nie 
dotyczy tylko jednego Związku, 
przeto w ysiłk i Związku Robotni­
ków  Budowlanych i pokrew nych 
zaw odów , zm ierzające do u n o r ­
m ow ania s tosunków  i w arunków  
oraz zatrudnienia większej liczby 
bezrobotnych na  robotach publi­
cznych winny być popar te  przez 
cały ruch klasowy.

D w ie  k a ta s tro fy  b a lk o n o w e  p rz y  
u l. P a w ie j  i  F r e ta  zm u s iły  w ład ze  
u rz ę d u  b u d o w la n e g o  do  zw ró ce ­
n ie  szczeg ó ln e j u w ag i n a  s ta n  b a l  
k o n ó w  w  s ta ry c h  d o m a c h . P rz e d e  
w sz y s tk im  p o d czas  re m o n to w  
w sze lk ie  b a lk o n o w e  p o d p o ry  b ę ­
d ą  d o k ła d n ie  sp ra w d z a n e . W  ty c h  
d o m a c h , w  k tó r y c h  re m o n tó w  n ie  
p ro w a d z i się  b ę d ą  p rz e p ro w a d z o ­

ne badania kom isyjne. B alkony 
przerdzew iałe i  zniszczone będą o- 
pieczętowywane. Zwraca się szcze­
gólną uwagę na balkony przy u li­
cach reprezentacyjnych. Podczas 
uroczystości i  rew ii balkony te, 
często słabe, są przeładow ane. Ta­
k i stan rzeczy daje się zauważyć 
np. na  Nowym Świecie. (O m .).

Park—klęską nędzarzy
Prasa doniosła, ze na Kolo­

n ii Staszica zarząd m iejski u rzą­
dza park . Na m iejscu na k tó ­
rym  ćwiczyły ongi wojska rosyj­
skie powstała dzielnica nowoczes­
na i park . Wszystko jest rzeczy­
wiście bardzo wzruszające, gdyby 
nie stało się to kosztem najb ied­
niejszych. Na m iejscu przeznaczo 
nym  na p a rk  stało kilkanaście dom 
ków, w których m ieszkała nędza. 
Dom ki zajm owali ci ludzie od 
chwili opuszczenia W arszawy 
przez Rosjan.

Przed rokiem  zarząd m iasta u- 
zyskał eksm isję przeciw tym  
mieszkańcom „pałatek" jak  je  z __
rosyjska nazywano, z a p e w n ia ją c ^ ^  
ich że m agistrat nie m a zam iaru 
tych nędzarzy eksmitować. Lu­
dzie na  m ałych parcelkach, o ta­
czających ich nędzne dom ki, za­
s a d z i l i  kartofle, warzywa, które 
ich żywią przez cały rok.

N ag le  coś się zm ieniło. Burżua- 
zja z bogatych spółdzielni z ul.

Filtrow ej i  okolic, tak  pragnęła 
pięknego p ark u , że nędzarzy z 
„pała tek" wyrzucono dosłownie 
w ciągu tygodnia. B iedn i miesz­
kańcy m usieli pozostawić swoje 
ubogie plony, byleby tylko pano­
wie dygnitarze m ieli park .

A na terenach  przyszłego park u  
obozuje rodzina, ze śm iertelnie 
chorym  dzieckiem  —  pod gołym 
niebem .

BOLACH
GŁOWY
PROSZKI D L A

DOROStYCM
K  M

Nasza Rubryka
ZADFIAROW ANIE PR A K TY K I 

Poszukiwane uczennice do bez­
p ła tnej n auk i kilim ów . Jagielloń­
ska 8 m. 15 do 10 r.

Co wyświetlają Kina?

Kronika wypadków

klasnąć, gdyby dozorcy domowi w War­
szawie byli tylko dozorcami i niczym 
więcej.

Tymczasem tak się dzieje, że z ma­
łymi tylko wyjątkami dozorcy domowi 
w Warszawie są zatrudnieni przez wła­
ścicieli domów w ich prywatnych przed­
siębiorstwach handlowych lub przemy­
słowych.

W 90% wypadków pilnowanie domu 
oraz utrzymywanie posesji w czystości 
są tylko dodatkowymi zajęciami dozor­
ców w chwilach wolnych od innej pra­
cy.

Jeśli właściciel domu nie ma przed­
siębiorstwa, to dzorcę zatrudnia 
pan administrator i pan rządca w swo­
ich mieszkaniach przy froterce, przy 
trzepaniu mebli i  dywanów i t. p. pra­
cach.

Odciąganie dozorców od właściwych 
ich funkcji sprawia, że domy warszaw- 
skie są zupełnie bez nadzoru i że tyle 
mamy w Warszawie kradzieży ze stry­
chów, z piwnie i z mieszkań.

Zanim p. starosta przystąpi do kara­
nia dozorców domowych, należałoby u- 
porządkować sprawę obowiązków do­
zorców i uregulować zakres ich pracy.

NIE PRZYJMOW AĆ ZAPRO 
SZEN1A OBCYCH.

19-letnia Helena M agdalena L. 
(wieś Staniszewice, gm. Czersk) 
przyjechała do W arszaw y, celem 
zała tw ienia spraw unku. N a ul. 
Marszałkowskiej Ł. zauważyła, że 
jak iś  przysto jny elegancki mło­
dzieniec bacznie obserwuje ją .

N aiw na dziewczyna zapoznała  
się z nieznajomym, przyjęła jego 
zaproszenie, lecz po spędzonych 
wspólnie kilku godzinach Ł. stwier 
dziła z przerażeniem b rak  zegarka 
złotego w artości 180 zł., oraz 20 
zł. w  portmonetce. Pomysłowy 
złodziej poszukiwany jest przez 
policję.

Co grają w teatrach?
TEA TR  A TEN EU M . Codziennie 

,Zazdrość i medycyna'* M. Cho- 
-om ańskiego z E lżb ietą  Dziewońską, 
Jogusław em  Sam borskim  i Lucja- 
tem  K rzem ieńskim  na czele. Reżyse 
•ia Leona Schillera.

T EA T R  NARODOW Y: D ziś w  so­
botę w znowienie „Męża z grzeczno­
ści" z Lubieńską, Leszczyńskim , We 
iołowskim, D om iniakiem  i Ł ap iń . 
:kim n a  czele. R eżyseria Jerzego Le- 
izczyńskiego.

T E A T R  P O L SK I: daje  wznowie­
nie kom edii C aillaveta  i de F le rs 'a  
„Papa" z  K . Junoszą  - Stępow skim  
w roli ty tu łow ej.

T EA T R  L E T N I: dziś am erykanek  i 
comedia m uzyczna „K ról W łóczę’ 
jćw ".

T EA T R  KAM ERALNY. D ziś ko­
m edia J. B erra  i L. V em euila p. t
„M ecenas Boibec i jego m ąż".

TEA TR  M A L IC K IE J: O statn ie
dni „M ała K itty  i w ielka polityka

CYRULIK W A RSZA W SKI: Co­
dziennie arcyzabaw na kom edia „Ciot. 
ka K aro la" z udziałem  Bodo, B onity, 
O rwida, M inowicza i  innych.

TEA TR  ROZMAITOŚCI: Dziś „We 
soły Emil**.

TEA TR  „W IELK A  R EW IA " (K a 
row a 18). Dziś rew ia p. t. „Sto p ro ­
cent hum oru '1. Początek o godz. 7.15 
i 10 wiecz.

T EA T R  „8.15“ g ra  codziennie ko­
m edię m uzyczną B enatzky 'ego „Ko- 
ie t ta 1' (M iss L o te m ) .

List 
tow. Trylskiego

Szanowni i kochani Towarzysze! 
W redakcyjnej wzmiance o 

kończącym  się, w listopadzie r. b. 
40-leciu m ej pracy społecznej i 
organizacyjnej przynależności do 
P .  P .  S. —  znalazło się m iejsce i 
na w zruszające m nie serdeczne 
życzenia, abym  jaknajrych le j od­
zyskał siły i  zdrowie oraz mógł 
znowu stanąć w szeregach walczą­
cego p ro le taria tu !

Stało się n iestety  inaczej, gdyż 
choroba skom plikow ała się i przy 
wiązała m nie na długie jeszcze ty ­
godnie do ł “ h a  szpitalnego, w 
k tó rym  czas dłuży się, a dusza 
wyrywa się do towarzystwa ludzi 
związanych w spólną Ideą.

K orzystam  więc z uprzejm ości 
Szan. R edakcji i  podaję  dziś do 
wiadomości, że lc .:ę  w  szpitalu  
szkolnym  C. W . San. (daw niej 
U jazdow ski) w W a rsz a w ie , przy 
ul. G órnośląskiej 45, O ddział VI, 
C hirurgiczny (I  p. separa tka). Od 
wledzać m ożna każdego dnia po 
zgłoszeniu się do oficera mspek' 
syjnego w kancelarii.

W olno ." '
In i. Stanisław Trylski. 

W arszawa, dn. 9 lipca 1937.

ŚMIERTELNY SKOK W  KĄPIELI 
14-letni Robert Łukaszew sk: 

(Rembertów, ul. gen, W eyganda 
Nr. 17), uczeń VI kl. szkoły po ­
wszechnej w Rembertowie, kąpiąc 
się w miejscowym stawie, skoczył 
z brzegu tak  niefortunnie, że s p o ­
wodował uszkodzenie kręgosłupa. 
Ojciec przewiózł syna do szpita la  
Dz. Jezus, gdzie, pomimo usilnych 
s ta rań  lekarskich, wkrótce zmarł.  

11-LETNI TRAMP.
Łucja Kołsutowa (P o lna  36) 

zameldowała policji, że syn jej, 
11-letni Edward, wyszedł' z domu 
w dniu 3 b. m. i do tej pory się 
nie pokazał.  Jest to już 4-ta  u- 
cieczka jej syna, lecz za każdym 
razem po 2-ch lub 3-ch dniach 
odsyła ła  go policja do_ domu. Z a ­
chodzi jednak  obaw a, czy Kołsul 
nie utopił się w  Wiśle, ponieważ 
często chodził z kolegami kąpać 
się.

HUTHISTRZA
rutynow anego do fab rykacji szkła 
taflow ego i lanego poszukuje K ra jo ­
w a H u ta  Szkła D ąbrow a. O ferty  
tylko piśmienne skierow ać do K ra­
jow ej H u ty  Szkła, Katow ice, ul. 
Szkolna 8.

OGŁOSZENIA DROBNE
ROWERY balonowe 85

D o g o d n e  w a r u n k i .  
„ B r e m - t o n 1* M arszałkowska 137. 
Podwórze.

- s u w c  gwarantowane Od O fl Zltych 
oraz w szelkie części najtaniej „ tn erg ia"  
Nalewki 21. podwórze. _______

D ow ery balonowe, szo- 
>»sowe, g

A D R IA : „M ałżeństwo z  miłości". 
A POLLO: Nieczynne.
A N T lN E A : „Mazur"' i  „Becky

Skarp".
AMOK: „W iedeń —  Londyn" i „Pro 

m enada nułości".
A KRON : „P otw ór" i „Człowiek, któ 

ry  w iedział".
A S: „K łopoty sportow ca". 
A TLA N TIC : „Sprzedaw ca trak to . 

rów ".
BAŁTYK: „Skam ieniały las '1.
B IS : „B ohaterska b rygada" i „A nt­

hony A dverse".
CZARY: „M aroko" i „Cham ". 
C A PITO L: „Św iat się śm ieje" 1

„Dwoje z tłum u".
COLOSSEUM : „L egia zatraceńców 
E L IT E : „A da —  to nie w ypada" i

„Z deszczu pod rynnę".
EU R O PA : „Nie całuj w kinie". 
FA M A : „O gród a lla h a " , 
FILH A R M O N IA : Kino nieczynne. 
FLO R ID A : „Z em sta Johna Elm ana 

i „V enessa‘‘.
FO RU M : „B ounty" i „K aprys pię­

knej pani".
GDYNIA: „Godzina pokusy". 
G LO RIA: „M agnolia" i „Cowboy bo­

h aterem ".
HOLLYW OOD: „Po burzy"- 
H E L IO S: ,B iały T arzan"  i  „Uciecz. 

ka",
IT A L IA : „W alc królew ski". 
IM PE R IA L : „S rebrna torpeda".
KOM ETA: Nieczynna d° 1® lipca.

-  X, KOMETĄ —
ul. Chłodna 49, tel. G .« -« .

J A K  W Y j k  Z A M Ą Ż Y  . .
Cztery najtrafniejsze odpowiedzi 
na to pytanie daje HJ®

ZAKOCHANE KOBIETY
Kole główne - +  w ie lk i, gwiazdy
J a n e t  Gaynor—  Constance Bennet 
L o m t .  Yo,nge

Wielki film -  W ielk i, aktorki
poraź pierwszy razem . 
s c e n ie  re w ia .

NOWA TOMBOLA: „Mój pan mąż" 
i „Zapom niany człowiek".

PR A SK IE  OKO: „Jadzia" oraz „U- 
łani, u lan i".

PAN: „Dorożkarz nr. 13".
PETIT  T R IA N O N : „żona czy sekre­

ta rk a "  i „M etropolitan".
M A JESTIC : „B ru ta l" .

R owery K am ińskiego, Lipińskiego, 
Ormonde, Rybowskiego i o ryg ina l­

ne angielskie, zm ontow ane n a  an ­
gielskich częściach; balonowe i cyn­
gle. W arunki najdogodniejsze. Cen­
niki bezpłatn ie „Select", W arszaw a, 
M arszałkow ska 147. Telefon  ̂287-66. 
P rzy jm ujem y Pożyczki Państwow e 
106 za 100.

n A JE S T IC .X i
W niedz. i św ięta  pocz. 12
V. Mc. LAGLEN
w em ocjonującym  film ie

B R U T A L
BALKON PARTER

IP 'S  or. 1  Ił-
t i o s w o ) .  o d  1 4

M IE JS K IE : „N ie oddam dziecka".

f t i lJ S IC i pom. 6-s-io

K MI U l
C h e s t e r  M orr is  
S a l l y  E i l e r s
reż. E. harin. W ytw. „M etro"
Bilety Ulgowe za wyj.

pr. sobót i świąt 9 '-

LOS: „N ieczynny".
M A SKA : „A larm  w nocy" 1 „F°rdan 

serka".
M A RS: „Załoga".
M ETRO : „W  walce z cara tem ". 
M EW A : „Jego  złota r y b k a "  i  ,.G ra o 

kobietę".
M U CHA : „K oenigsm ark" i „Św iat

zakochany".

PO PU LA R N Y : „Ręce na stole" i re . 
wia.

PR O M IEŃ : „K °clianek w łasnej żo­
ny" i  „Pokój 309".

PRA G A : „Dzień szczęścia".
K A J: „B ohaterska brygada j „Zu­

zanna idzie w św iat".
R IA LTO : „Pośw ięcenie".
R EN A : „Zuzu". ^
R IV IE R A : „Zew krw i" i  „K roi Bro­

adw ayu".
ROM A: „D zikie ścieżki".
ROXY: „ P a t  i P atachon i „Nowe 

przygody T arzana" .
SOKÓŁ: „H otel Savoy" i  „A dieu .
SO RREN TO : „M ały lord" i „Chłop- 

cy z Placu B rom ".
STYLOW Y: „X-25“ z M arleną Die­

trich.
ŚW IA T: „żó łty  skarb".
ŚW IATOW ID: „O sta tn i M ohikanin .
S t  IN K S : „S rebrna  to rpeda",
ŚW IAT: „M łody h rab ia" .
STU D IO : „N ieczynne".
T O N : „Romeo i Ju lia" .
U CIEC H A : „Hollywood". ______
U NIA: „M oskwa —  S zanghaj" i  re- 

wia.

tedaktor odpow iedzialny: LUDWIK WINTEROK.
Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", W arszaw a, W arecka 7.


